NASZE ABC 


Zapowiedź pożyczki 
i zmiana statutu 


We wczorajszym numerze za- 
mieściliśmy wiadomość o zamiarzej 
rządu wypuszczenia nowej pożycz 
ki wewnętrznej w wysokości 200 
miljonów zł. wyłącznie na cele in- 
westycyjne. 

Dziś mamy potwierdzenie tej 
wiadomości i to potwierdzenie 
dwojakiego rodzaju. Po pierwsze 
prezes Banku Polskiego, dr. Wró- 
blewski, w swej mowie na wczoraj 
szem walnem zgromadzeniu B. P. 
stwierdził, że istotnie rząd ma 
zamiar wypuście nową pożyczkę, 
a po drugic nie ulega watpliwoś- 
ci, że zmiana statutu Banku Pol- 
skiego, dokonana w dniu wczoraj- 
szym ma pewien związek z przy- 
szłą polityka kredytowa rządu. 

Bank Polski miał dotychczas 
prawo nabywać papiery procento- 
wę na rachunck wlasny jedynie 
do wysokości 10 proc. własnych 
kapitałów. Na przyszłość statut 
upoważnia władze B. P. do prze- 
znaczenia na ten cel kwoty równej 
całości kapitału zakładowego, czy- 
li 150 miljonów zł. Łatwo się do- 
myśleć, że chodzi tu o finansowa- 
nie kredytu rzadowego. 

Będziemy więc mieli nową po- 
życzkę. Podobno w wysokości 200 
miljonów zł. Cyfra ta w niepoko- 
jący sposób przypomina wysokoś- 
cią swą cyfrę deficytu budżetowe 
go, ale czynniki oficjalne zapew- 
niają. że nowa pożyczka będzie 
służyła wyłącznie celom inwesty- 
cyjnym. 

Czy zapowiedź ta oznacza zwy- 
cięstwo zwolenników „nakręcania 
konjunktury“ za pomocą wielkich 
robót publicznych? Trudno w to 
uwierzyć. Suma 200 milionów zł. 
w porównaniu z 500 zgórą tysiąca 
mi bezrobotnych i olbrzymiemi 
potrzebami w tej dziedzinie jest 
zbyt mała, jeśliby chodziło o za- 
krojony na większa skalę plan 
„nakręcania konjunktury“. Z dru- 
giej strony niewiadomą jest rze- 
czą w jaki sposób Bank Polski 
zrealizuje zakupy papierów pro- 
centowych. 

Sa to dwie możliwości. Albo 
zwiększenie obiegu banknotów i 
rozlużnienie polityki deflacyjnej, 
albo zmniejszenie kredytów, słu- 
żących dotychczas obrotowi gospo 
darczemu. 

Portel wekslowy Banku Polskie! 
go wynosił dotychczas około 650 
miljonów zł., portfle papierów wła 
snych 11 miljonów zł., Gdyby pod- 
wyższenie sum na zakup papierów 
wlasnych z 11 do 150 miljonów zł 
miały się wyrazić automatyczną 
obniżką portfelu wekslowego, 0” 
znaczałoby to poważne ścieśnienie 
rynku kredytowego i e 
mijałoby się z celem. Dla porów- 
nania zaznaczymy, że w Banku 
Rzeszy portfel . wekslowy wynos) | 
około 4 miljardy marek, podczas 
gdy portfel papierów procento- 
wych tylko 450 miljonów marek. | 

Jest jednak i druga możliwość. | 
Bank Polski może powiększyć 0- 
bieg banknotów przez zmniejsze- 
nie pokrycia z obecnych 45 do 
ustawowych 30 procent. Tu jed- 
nak stanęlibyśmy w obliczu za- 
sadniczych zmian w dotychczaso- 
wej polityce finansowej rządn. 

Jaką drogę obierze rząd, nie- 
wiadomo i dlatego trudno zorjen- 
tować się czy mamy do czynienia 
z łataniną i obracaniem się w do- 
tychczasowym kole 
czy też z zapowiedzą jakiejś no- 
wej polityki i nowego programu 
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gospodarczego, zgoła odmiennego | 
S.S f 


| 
| 
| 


od programu obecnego. 
pa r ue". adj 


Marsz. Piisudski 
powrócił z Wilna 
Minister Spraw Wojskowych, p. 
marsz. Piłsudski, opuścił wczoraj 
Wilno i powrócił do Warszawy. 


półsrodków, | 
| 


Oficjalna zapowiedź pożyczki wewnętrznej 
Zmiana statutu Banku Polskiego 
150 milj. na zakup papierów procentowych 


W dniu 26 lutego r. b. odbyło się 
w gmachu Centrali Banku w War- 
szawie Walne Zebranie Akejonarju- 
szów Banku Polskiego 

Przy stole prczydjalnym zasiedli 
pp.: prezes Banku Polskiego dr. Wła 
dysław Wróblewski, wiceprczes min. 
Jan Piłsudski, komisarz Banku wi- 
ceminister Adam Koce i p. o. nacz. 
dyr. Leon Barański. 

Zebranie zagaił i przewodniczył 
mu prezes Wł. Wróblewski. Zazna: 
czył on, że w Zebraniu biorą udział 
T3 osoby, reprezentujące łącznie z 
pelnomocnictwami 113 akcjonatju- 
szy, posiadających 813.586 akerj, 
rozporzaądzających 8.148 głosami. 

Na szezególną uwagę 
dwa doniosłe wydarzenia, które wy- 
wra wpływ na życie gospodarcze 
kra ju. 


zasłuruja 


Pierwszem z nich było oficjalne 
potwierdzenie przez prezesa Banku 
Polskiego pogłosek o nowej pożycz- 
GE wewnętrznej, która wypuszcza 
rząd. 

„Zapowiedź rządu — oświadcza p. 
Wróblewski — wypuszczenia pożycz- 
ki na cele wyłącznie inwestycyjne — 
jestem tego pewny — przyjmą SŁe- 
rokie koła spoieczeństwa z zadowole- 
niem, a nawet z ulgą. Z ulgą dłate- 
go, że bedzie to przekonywujący 
znak czynnego stosunku Państwa 
wobec nagłych potrzeb gospodar- 
czych kraju, w okresie uprzątania 
gruzów po katastrofie kryzysowej”. 
Drugiem wydarzeniem jeszeze har- 
dziej doniosłem niż oświadczenie po- 
wyższe, jest zmiana dokonana w st 
tueie Banku Polskiego. 

Walne Zebranie 


zmieniło mianowicie dotychczasowy 


przepis, w myśl którego Bank inógi | Grzybo 


A 


Czyś czytał już numer 8-my 
tygodnika literacko-artystycznego 


nabywać papiery procentowe na ra- 
ehunek własny do wysokości 10 proc. 
kapitałów wlasnych. ezyli kapitału 
zakładowego i zapasowego  łąeznie, 
natomiast upoważniła Bank do prze- 
praczania na ten cel kwoty. nieprze- 
kxaczającej 150 milj. zł. czyli sumy. 
równej  kapitałowi  zakładowemu 
Banku. 

Jednocześnie wprowadzono posta- 
nowienie, że Bank może nabywać 
tylko takie papiery, które notowane 
sa ua giełduch krajowych, podczas 
gdy w poprzedniej redakcji art. 55 
podebnego ograniczenia nie zawierał. 

Rozszerzenie ram zakupów papie- 
rów wartościowych przez Bank Pol- 
ski ma objąć przedewszystkiem, 


pod redakcją STA 


10-stronicowy, bogato 
papierze zawiera artykuły i 
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żądać we wszystkich kioskach miejskich i kolejowych. 


jeśli chodzi o stronę praktyczną — 
konwersję długów rolniczych. 
Współdziałanie Banku Polskicgo 
z rządem w oddłużeniu rolnictwa, 
zdaniem sler rządowych posiada nic- 
zmiernie doniosłe znaczenie. Po- 
przednia, nieproporejonalnie niska, 
granica nabywania papierów na ra- 
chunck własny przez Bank, mogłaby 
utrudnić rozwiązanie tego zagadnie- 


nia, wobec przyznania rolnikom pra- 
wa do zapłalv niektórych długów 
papierami procentowemi i konwer- 
sji niektórych zobowiązań na obli- 
gacje długoterminowe. 

Na zakończenie dokonano 
rów. 

Ustępujący z Rady Banku pp.: A. 
Faller, F. Maciszewski i A. Wierz- 
bicki wybrani zostali pp.: J. Cybul- 


wybo- 


ski. WŁ Demby i E. Natanson. 
Komisja Rewizyjna pozostała w 
dotychczasowym składzie z tą zmia- 
ną, że w miejsce p. A. Sturma, który 
załosił swe ustąpienie, wszedł p. W 
charzewski. Skład zastęprów człon 


ków- Komisji Rewizyjnej pozostał 
bez zmian. 
Ña tem Walne Zebranie Banku 


Polskiego zostało zakończone. 


Ciekawe motywy wyroku sądu 


Podwyższenie kary za napad 


żydów na studentów 


W wydziale odwolawczym Są- 
du Okręgowego odbył się wczoraj 
uiezmiernie charakterystyczny 
proces, będący echem zajść pol- 
sko - żydowskich na terenie War 
szawy, które miały miejsce w 
pierwszej połowie roku ubiegle- 
go. 
| Dwaj urzędnicy zarządu miej- 
, skiego. studenci pp. Beinrich i 
I Sujak, szli ul. Grzybowską w kie- 
runku Żelaznej, przyczem jeden 
Z nich przeglądał numer legalne- 
go dziennika p. t. „Sztafeta“. 
Wkrótce wokół studentów zebr% 
się olbrzymi tłum żydów, który z 
okrzykiem: „Dołoj hitlerowcy! 
Kndekisze nara hitlerowcen!* rzu 
cili się na przechodzących i zaa- 
takowali ich kamieniami i laska- 
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wobec 
napastni- 
ucieczki uł. 
Królewskiej, 
chcąc jaknajprędzej dostać się 
pod opiekę policjanta. Na rogu 
ul Grzykowskiej i Granicznej stu- 
denci nie zauważyli stojącego po- 
liejanta i pobiegli dalej ul. Kró- 
lcwską w stronę ul. Marszalkow- 
skiej. ć 

Tymczasem połnicy na rogu ul. 
Granicznej i Grzybowskiej służbę 
policjant widząc całe zajście za- 
trzymał dwóch napastników: 
Wajntrauba i Czarnobrodę, któ- 
rzy biegli za studentami i rzucali 
w nich kamieniami. 

Czarnobroda i Wajntraub sta- 
nęli przed sądem  starościńskim, 
który skazał ich po tygodniu a- 
resztu, Obaj skazani, niezadowo- 


studenci, 

liczby 
do 

wską do 


Napadnięci 


10STU 


numer na kremowym 
utwory: STANISŁAWA PIA- 
ANDRZEJA  MIKUŁOW- 
KAROLA  IRZYKOWSKIE- 


jego svn 


i stale dziaty 
prasy, na marginesie, Panopt:- 


wez mima A o | - || E M L—— 


leni z tego wyroku, odwołali się 


do sądu odwoławczego. 
Niezmiernie charakterystyczna 
i aktualną tę sprawę rozpatrywał 
wczoraj sędzia Semadeni. Ponie- 
waż przewód sądowy potwierdził, 
że Wajntraub i Czarnobroda na- 
padli na studentów, Sąd wydał 
wyrok skazujący obydwu napa- 
stników po 6 tygodni aresztu. 


W motywach swego wyroku 
Sad podkreślił, że skoro za wszeł 
kie objawy walk  narodowościo- 
wych, t. j, antysemityzm, stosowa 
ne są b. surowe kary, to temsa- 
mem takież kary powinny micć 
zastosowanie i vice-versa. Dlate- 
go też obaj oskarżeni Żydzi za 


Polaków 


napad na Polaków zostali skaza- 
ni na najwyższy wymiar kary, ja- 
ką przewiduje prawo o wykrocze- 
niach. 


dniach do Senatu, który dziś o 


wę budżetową. Rozprawa ta po- 
interesowanie budzi zapowiedzia- | 


ne exposé p. premjera  Kozłow- 
skiego. który. jak wiadomo, w 
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Już 517 tys. 


bezrobotnych 


W ciągu tygodnia przybyło 7.135 


Według raportów urzędów po- 
średnictwa pracy Fuduszu*Bezro- 
bocia, nadesianych Ministerstwu 
Opieki Spolecznej w ciągu ub. ty- 
godnia liczba zarejestrowanych 
bezrobotnych wyniosła 547.476 o- 
sób, co wykazuje w porównaniu ze 


„stanem poprzednim wzrost o 3.135| 
osób. Jednakże po raz pierwszy od | 
szeregu tygodni zimowych zanoto- 
wano spadek liczby bezrobotnych 
w Warszawie (mieście) o 34 oso- 
by do 38.891 i w Łodzi o 188 oso- 
by do 45.200. 


7 przeciw 5 
Kto głosował za wykluczeniem 


wicem. Polakiewicza 


Uchwała, wykluczająca p. Pola- 
kiewicza z BB, zapadła, jak mó- 
wią w prezydjum BB większością 


Spotkanie Simona 


z min. Lavalem 
PARYŻ, 26.2 (PAT). W drodze 
do Berlina Sir Johu Simon spotka 
się w Paryżu w dniu 28 bm. z La- 
valem. 


T głosów przeciwko 5. W skład 
prezydjum wchodzą pp.: Slawek, 
Jędrzejewicz, Car, Targowski, Ra- 
dziwiłł, Evert, Miedziński. prem- 
jer Kozłowski, Kielak, Koc, Dola- 
nowski i Siedlecki. Sekretarzem 
jest Podoski. P. Polakiewicz za- 
mierza podobno odwołać się co 
do wykluczenia go do plenum klu 
bu BB. 


godz. 10 rano rozpoczyna rozpra- jtyłko komisja skuTbowa 


rwać ma do 5 marca. Duże za-; 


Oplata pocztowa miszez. ryczałtem. 


POZ 


Warszawa, 
środa 27 lutego 1935 r. 


Dziś podpisanie traktatu 


po!sko-brytyjskiego 
LONDYN, 25. (PAT). Ze 
względów technicznych podpisa- 
nie polsko - brytyjskiego trakta- 
tu handlowego nastapi nie we 
wtorek lecz w środę o godz. 10 
minut 30 przedpołudniem. 


o 


a 


Poczia Polska przegrała 
w sadzie sdańs<im 


GDAŃSK, 25.2. (PAT). — Sąd cy 
wilny odrzucił skargę,  wniesioną 
przez Pocztę Polską przeciwko firmie 
gdańskiej .„.Diana” w związku z poża 
rem wagonu pocztowego pociągu po- 
śpitsznego Gdynia — Kraków, stwier 
dzając, że przewód sądowy nie wv- 
kazał winy firmy „Diana”, 


Gen. Gąsiorowski 
wyjechał 


Szef Sztabu Głównego gen. br 
gady Janusz Gasiorowski wyjechał 
wczoraj o godz. 0.20 do Łotwy, skąd 
uda się do Estonji i Finlandii celem 
oddania wizyt przedstawicielom ar- 
mij wymienionych państw. którzy 
ostalnio byli podejmowani przez ar- 
mje polska. 


Prem. Kozłowski przemówi 
na dzisiejszem posieczeniu Senatu 


Punkt ciężkości prac parlamen-; ciągu bieżącej sesji jeszcze nie 
tarnych przenosi w najbliższych | zabierał głosu. 


k 
W Sejmie obradowala wczoraj 
Na po- 
czatku omawiano projekt noweli 
do ustawy zmieniającej rozporzą- 
dzenie Prezydenta R. P.-o popie- 
raniu rozbudowy i rozwoju go- 
spodurczego w Gdyni. Ponieważ 
ustawa, która przyznaje ulgi po- 
datkowe nowym. inwestycjom w 
Gdyni, kończy się w roku bieżą- 
cym. rząd wniósł projekt przedłu- 
żający Moc tej ustawę da końca 
1945 r. dla tych, którzy inwesto- 
wać będą nowe kapitały do końca 
r. 1940. Głosowanie nad tą usta- 
wą odroczno do piątku. 

W piątek. jak już donosiliśmy 
na porządku dziennym sejmowej 
komisji konstytucyjnej znajdzie 
się uchwalony przez Senat pro- 
jckt nowej Konstytucji. Dyskusja 
będzie niezawodnie bardzo oży- 
wiona. W kołach sanacyjnych zas 
pewniają. że przewodniczący tej 


komisji, wicemarszałek Makow- 
ski, postanowił wobet zasadni- 


czych zmian wprowadzonych do 
Konstytucji przez Senat dopuścić 
do obszernej dyskusji szczegóło- 
wej i nie ograniczać mówców o- 
pozycyjnych w przedstawieniu 
swej opinji. ` 

Posiedzenie nie Klubu 


Narodowego > 
W piątek, 1 marca. o godz, 1.34 
pp. odbędzie się posiedzenie par 
lamentarnego Klubu Narodowego 


Rozpzczliwy list „gaona” wileńskiego 


Skasowanie uboju rytua: 


katastrofa dla kahałów 


Dowiadujemy się z żydowskiej 


prasy, że prezes warszawskiego | 


kahału p. Mazur, 
gdaj od rabina Chaima Grodzich- 
skiego z Wilna dłuższy list w 
sprawie rytualnego ' uboju bydła. 
| Rabin Chaim Grodzieński jest 
„gaonenem* to znaczy należy do 
najwybitniejszych znawców Tal- 
mudu. Toteż list takiej powagi 
| ma wyjątkowo poważne znaczenie 
dla ogółu prawowiernych ży dów. 

W rzeczonym liście „gaon“ 
Chaim Grodzieński zwraca się do 
| prezesa Mazura i wszystkich pra- 
wowiernych z gorącem wezwa- 
niem, nieustawania w walec o do- 
tychczasowy system uboju bydła, 
który oddaje go w rece kahału. 
„Gaon“ wyraża dalej przekonanie, 


[3 


że przegrana w tej walce na heie- 
nie Warszawy stanie się katastro-] 


W zakończeniu listu „gaon“ 
Grodziński wskazuje na to, że a 


otrzymał one-|falnym precedensem dla wszyst, dobranie kahałom monopolu ubo- 


kich prowincjonalnych miast w | ju, doprowadzi pośrednio do tego, 


Polsce i podetnie egzystencję ca- 
lego szeregu kahałów, które w 
poważnej mierze opierają swe 
budżety na udziale w opłatach za 


| ubój bydła. 


Dyskusja, jaka sią w sprawie 
rytualnego uboju bydła toczy o- 


/becnie w Warszawie, już ma — 


zdaniem „gaona* — niepożądane 
ocdźwięki w Wilnie i wielu in- 
nych miastach kresowych. Wszę- 
dzie czeka się na rozstrzygnięcie 


tej sprawy w Warszawie i nie u-| 


iż setki rabinów prowincjonal- 
nych w Polsce zostaną pozbawio- 
ne środków utrzymania, ponie- 
waż kahaly nie będą w stanie im 
tych środków dostarczać, będąc 
pozbawione dochodów z uboju. 

W sprawie powyższego listu, a 
także dla zastanowienia się nad 
wytworzoną obecnie sytuacją, od- 
będzie się w tych dniach specjal- 
ne posiedzenie w zarządzie wať- 
szawskiego kuhału. 

Na str. 2-ej podajemy, w tej 


lega watpliwości, że rozstrzygnię- |l sprawie obszerny artykuł. 
Lp l 


cie to będzie wzorem dla 


miast. 


tych | 


Str. 2 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Zbieramy opinie w sprawie uboju rytualnego 


os Prze 


Czynnik religijny, ekonomiczny i humanitarny w uboju 


Poniżej zamieszczamy artykuł 
dr. Ireny Maternowskiej, w spra- 
wie uboju rytualnego. Dr. Mater- 
nowska obejmie wkrótce pierwszą | 
katedrę mięsoznawstwa na Wydzia 
le Weterynaryjnym Uniwersytetu 
Warszawskiego. Artykuł poniższy 
będzie przeto wyrazem  zapatry- 
wań sfer naukowych na sprawę u- 
boju rytualnego. (Red.). 


O ile w zamierzchłej przeszło- 
ści ubój zwierząt był aktem reli- 
gijnym, mającym okupić spokój 
człowieka na ziemi, o tyle w obez 
nej dobie jest on jedynie koniecz- 
nością dostarczenia tak ważnego 
środka spożywczego, jakiem jest 
mięso. Toteż przy wykonaniu u- 
boju należy zwrócić uwagę na 

DWA CZYNNIKI 

1) ekonomiczny, wymagający 
dostarczenia mięsa o jaknajwięk- 
szej wartości odżywczej i handlo 
wej, oraz 2) humanitarny, naka- 
zujący przeprowadzenie uboju w 
sposób, sprowadzający  jaknaj- 
mniejsze cierpienia zwierzęcia. 

Obecnie przeprowadza się u- 
bój zwierząt w dwojaki sposób: 
albo w formie rytualnego uboju, 
czyli rzezactwa, które polega na 
skrwawieniu zwierzęcia, będące- 
go w pełni świadomości, przez 
przecięcie szyi, albo też w dru- 
giej formie uboju, stosowanym 
powszechnie w całej Europie, po- 
legającym na wykrwawieniu zwie 
rzęcia, po poprzedzającem ogłu- 
szeniu. 

Mięso koszerne jest to mięso 
silnie wykrwawione i przez upra- 
wnionego rzeżaka uznane'za zdat 
ne do.spozycia. Zdatność ta jed- 
nak obejmuje jedynie obrzęd -re- 
ligijny i nie pokrywa się wcale 
ze zdatnością sanitarną tego pro- 
duktu. U żydów, jak i w wielu in 
nych pierwotnych wierzeniach. 
przesuwa się motyw traktowania 
krwi jako siedliska życia, i dla- 
tego też mięso koszerne musi być 
bardzo wykrwawione i wolne nie- 
mal, od' naczyń krwionośnych, 
gdyż talmud powiada: „ni? po- 
winniście spożywać krwi. ciala, a 
kto spążywa — niechaj będzie 
„wyklęty i zgładzony“ — a dalej 
mówi: „nie wolno spożywać mię- 
sa, które jeszcze żyje we "rwi". 
Dlatego też, jako „koszerne' uwa 
żane są przednie ćwierci mięsa 
bydlęcego, jako słabo unaczynio- 
ne, zaś jako „trefne“ czyli nie- 
zdatne do spożycia mięso tylnych 
ćwierci, gdyż, szładając się z gru 
byth pokładów mięśni, jest sil- 
niej unaczynione Í mniej po ubo- 
ju wykrwawione. 

UBÓJ RYTUALNY 

Obój rytualny rozpoczyna się 
kładzeniem zwierzęcia na ziemię 
w obecności rzezaka. Te wiaśnie 
przygotowania t. j. wprowaczenie 
zwierzęcia na halę uboju i prze- 
trzymywanie w niej zwierzat zwią 
zanych, ułożonych z wyciągniętą | $ 
szyją w ten sposób, aby obydwa 
końce rogów dotykały podłogi i 
golenie szyi w tej uciążliwej po- 
zycji, stanowi jeden z cięższych 
zafzutów, przemawiadjacych prze- 
ciw ubojowi rytualnemu. Zwierzę 
zdaje sobie sprawę ze zbliżającej 
się śmierci, wyczuwa węchom o- 
pary krwi, zrywa się i szarpie w 
śmiertelnym strachu. Sam «kt u- 
boju polega na przecięciu szyi w 
kierunku, prostopadłym do dolne- 
go brzegu szyi. Nóż musi prze- 
ciąć zupełnie szyję, tchawicę, 
przełyk, naczynia krwionośne i 
mięśnie, aż do kręgosłupa, tak 
aby krew mogła spłynąć silnym 
strumieniem. 

Tutaj nastręcza się drugie i po 
ważne pytanie: czy skrwawienie! 
zwierzęcia następuje tak szybko,, 
że natychmiast po przecięciu szy. | 
traci ono przytomność, — czy też 
przytomność utrzymuje się dłu-| 
żej — a najstraszniejszym obja- 
|. - -"mome Wo. = E 


Przy obstrukcji, zaburzeniach tra- 
wienia, zażywa sie rano naczcza 
szklankę naturalnej wody gorzkiej 
„Tranciszka-Józefa*. Pytajcie się lek. 
o | || o ozauusjacey EE i, ncgj 


Spis pobarowych 
recznika 1914 


Wydział wojskowy Zarządu 
Miejskiego sporządził spis poba 
rowych rocznika 1914, którzy sta | 
nąć mają przed komisjami wiosną 
r. b. Spis ten przedłożony będzie 
do zatwierdzenia prezydentowi 
miasta. Komisje poborowe w War-, 
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lat ub. w pierwszych dniach m 
maja. 


wom agonalnym (jak charczenie, łamiających, II) albo też stosu- 
skurcze kończyn i mięśni) — to- jąc do ogłuszenia silny prąd eic- 
warzyszy choćby przez krótki o- ktryczny, 


kres czasu świadomość. 


niepewnie. 


Istnieje specjalna szkoła nie- towna, — druga. zainstalowana 
uboju jednorazowym 


miecka, usiłująca bronić 
rytualnego, lecz w tychże samych 
Niemczech zdania  doświadczo- 
nych anatomów skłaniają się ku 
temu, że wykrwienie głowy i ane- 
mja mózgu nie następują tak 
szybko, jak tego pragną zwolen- 
nicy uboju rytualnego i, wskutek 
ubocznego krążenia przez naczy- 
nia kręgowe, mózg pozostaje jesz 
cze długi czas ukrwiony tak zna- 


cznie, że zwierzę czuje ból fizycz; POWA 


ny i udrękę powolnej śmierci, 
OGŁUSZANIE 


Wszystkie inne metody uboju 
zwierząt polegają na ogluszeniu 
zwierzęcia,  wywołanem przez 
wstrząśnienie, a nawet zniszcze- 
nie substancji mózgowej, a tem 
samem na odebraniu świadomości 
zwierzęciu. Dopiero po tego ro- 
dzaju przygotowaniu następuje 
właściwe skrwawienie zwierzęcia, 
polegającego tak, jak w uboju ry- 
tualnym, na przecięciu szyi i 
naczyń krwionośnych zwierzęcia. 

Technika ogłuszania zwierząt 
w ostatnich dziesiątkach lat po- 
czyniła wielkie postępy. Używa- 
ne od wieków ogłuszenie zwierzę 
cia prze uderzenie pałką w gło- 
wę (aby wywołać wstrząs mózgu) 
we wszystkich niemal większych 
rzeźniach zostało już zaniechane. 
W miejsce tego prymitywnego sy 
stemu wprowadzono ogłuszanie 
przez zniszczenie substancji múz 
gowej przy pomocy kuli. wystrze 
lonej z rewolweru. lub pręta że- 
laznego, przebija in cgo czaszkę 
zwierzęcia. 

Do ułatwienia tej czynności o- 
raz momentalnego jej wykonania 
wprowadzońo maski rzeźne t. j. 
tarcze blaszane, oprawione w skó 
rzane rzemienie, któremi przy- 
twierdza się je zwierzęciu na czo 
le. Tarcza metalowa wypada na 
środku czoła zwierzęcia, a do środ 
tarczy wkręca się rewolwer, lub 
przez jej otwór , przeprowadzi 
metalowy sztyft, który jednem 
uderzeniem wbija się w mózg i o- 
głusza zwierzę. I te jednak meto- 
dy maja swoje wady techniczie. 
gdyż wystrzelenie kuli może być 
w pewnych wyjątkowych wypad- 
kach niebezpieczne dla otoczenia, 
lub też dopasowanie maski rzeź- 
nej do głów różnego typu bydła 
może przedstawiać trudności te- 
chnięzne. 

Peg porównaniu obydwu tych 
metoc już z góry wysuwają się 
zesadr'cze ich wady: w pier- 
wszej zaprzeczenie wszelkim za- 

sadom humanitarności, — w dra 
giej często znaczne utrudnienia 
techniczne. 

INNE METODY UBOJU. 

Stojąc przed zagadnieniami o0- 
becnej chwili, należałoby w ten 
sposób normować sprawę uboju 
rytualnego, aby nie sprzeciwia- 
jąc się przepisom religijnym, za- 
dość uczynić zasadniczym Wy- 
mogem humanitarnym i skrócić 
cierpienia zwierzęcia. 

Drega jest jasna i prosta: na- 
leży w ten sposób przygotować 
zwierzę do uboju, aby» wskutek 
tych przygotowań nie zostało zra 
nione i uznane-za „trefne“, Dzi- 
siejsza nauka rozwiązuje tę kwe- 
stję w dwojaki sposób: I) albo 


używając wlewów środków 0520 | nie go może zapewnić państwo,; 
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Za żerowanie na inwalidach 
staną przed sądem 


Urząd prokuratorski  doręczy! 
akt oskarżenia w wielkiej aferze 
na szkodę inwalidów wojennych. 
Afera ta popełniona zóstała przez 
b. kierownika oddziału 
Inwalidów Wojennych w Tlusz- 
czu, Cyryla Marsżałka, jego żonę 
Janinę Marszałek i trzech miej- 


Rocznik 1913 


w marcu do szeregów 


W k tygodniu rozpoczęły Powia-, sie zimowym. 
szawie rozpoczną pracę, jak zaj iawe Komendy Uzupełnień rozsyła- | rocznika 


nic wezwań szeregowym 


Nauka pełnie pozbawia zwierzę przytom 
w tym względzie wypowiada się ności. Pierwsza z wyżej wymie- 


! 


Związku; 


rocznika dniach 14 i 15 marca. 


1918. powołanym do pułku w turnu- ! 


Również mięso zwierząt, ogłu- 
szanych prądem, w niczem nie u- 
stębuje mięsu zwierząt, bitych 
rytualnie, lub z mechanicznem o- 
głuszaniem. Wykrwienie takiego 
mięsa jest zupełne, a wytrzyma- 
łość jego w chłodni, a temsamem 
wartość handlowa jest na naj- 
wyższym poziomie handlowym. 

Dr. Irena Maternowska. 


który chwilowo zu- 


nionych metod jest dosyć kosz- 
finansowym wy- 
siłkiem danego przedsiębiorstwa, 
posiada wszelkie zalety, kwaliii- 
kujące ją do jaknajszęrszego za- 
stosowania. 


Używając prądu elektrycznego 
do ogłuszania zwierząt rzeźnych, 
stosuje się prąd przerywany kil- 
ka tysięcy razy na minutę o nie-| 
wielkiem napięciu. Prąd ten do- 
dza zwierzę do zupełnej u- 
= przytomności na przeciąg 

— 5 minut, w którym to czasie 
sj może być doskonale wykona 
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Krwawa zbrodnia 
w lesie pod Pułtuskiem 


W lesie Rozdziały, w okolicach 


Pułtuska, dokonano w nocy z 6 na| 


4 


7 stycznia ub. roku krwawej zbrod- 
ni na osobic syna bogatego kupca 
zbożowego, Mordki Brodacza. Po- 
czątkowo śledztwo ntknęło na mart- 
wym punkcie i dopiero po przesłu- 
chaniu ojca zamordowanego dało 
pierwsza nici, które doprowadziły 
do ujęcia zbrodniarzy. 

Badany Brodacz zeznał, że na pa- 
rę dni przed Śmiercią syna zgłosił 
się do niego niejaki Zygmunt Szu- 
lejewski, proponując oryginalną 
tranzakcję handlową. Szulejewski o- 
świadczył, że posiada parę korey 
pszenicy, pochodzącej z kradzieży, 
którą może mu sprzedać za połowę 
ceny rynkowej. Pszenica miała być 
ukryta w lesie Rozdziały. 

Kupiec przystał na propozycję i 
umówił się z Szulejewskim na spot- 
xanic w nocy z 6 na T stycznia. 
Tymezasem jednak, kiedy nadeszła 
umówiona godzina, stary kupiec po- 
czuł się zmęczony i na spotkanie wy- 


t 
słał swego syna, Mordkę. 
Syn, wziąwszy pieniądze na psze- 


nicę, stawił się w określonem miej- © 


seu, gdzie oprócz Szulejewskiego za- 
stał dwóch” jeszeze nicznajomych 
mężczyzn, poczem wszyscy udali się 
da lasu. Tam dopuszczone się na 
Mordce ohydnej zbrodni, bijąc go 
drogami, aż wyzionął ducha. Mor- 
dercy zrabowali 8 zł. 40 groszy, któ- 
re były przeznaczone na zakup psze- 
nicy. 

Razem z Szulejewskim aresztowa- 
no Stan. Piotrowskiego, oraz Piotra 
Grzelakowskiego. Nad mordercami 
miał odbyć sie sąd doraźny, ale w o- 
statniej chwili przekazano sprawę do 
postepowania zwykłego. Sąd Okrę- 
sowy skazał Sznlejewskiego i Pio- 
trowskiezo po 10 łat ciężkiego wię- 
zienia, Grzelakowskiero zaś dla bra- 
ków dowodów uniewinnił. 

Gdy wezeraj sprawa znalazła się 
w Sadzie Apclacyjnym, procos od- 
roczono dla sprowadzenia eskarżo- 
nych na rozprawę. 


"Setaochód za 1,500 zad. 


Niemcy moioryzują swój kraj 


(Korespondencja własna) 


BERLIN, 24. 2. 1935. 
no 4o sobie poprostu 
brazić. Blisko 300 tys. w ciągu kwiduje się ostatecznie. 
trzech pierwszych dni po ótwar-, 
ciu berlińskiej wystawy samocho-| zany pierwszorzędnie ( o drogach 
dowej. Dziś jęszcze tłumy. 8 ol- | niemieckich napiszę osobno). 
brzymich hal wystawowych wszy-| Niemcy rozwiązując problem 
stkie szczelnie natłoczone, Widać motoryzacji swego kraju nie za- 
mnóstwo mundurów Reichswehry, | pomnieli o jednem, że nie posia- 
szaroniebieskich, powietrznych dają nafty, a więc i benzyny. Wy- 
żołnierzy Georinga, zielonych 8. siłki idą więc nietylko w kierun- 
A. i czarnych S. S. ku motoryzowania, ale jednocze- 

Sama wystawa imponuje. Sza-, śnię i przystosowania całego prze 
lony rozmach. Cuda nowoczesne- | myslu automobilowego do warun- 
go automobilizmu, Oibrzymy: au-; KÓW tak, by mógł być jaknajbar- 
tobusy, nawet stuosobowe, szpita | dziej samowystarczalny. A więc 
le, wielowagonowe wozy transpor- | produkuje się paliwo — „sztuczną 
towe obok maleńkich maszyn, benzynę”, używa się motorów, po- 
sportowych, dochodzących zale- | ruszanych parą lub mieszaniną 
dwie do 1.180 mk. t. j. 2 tys. zło-, gazową, elektrycznością it p. 
tych! (szybkość 90 km. na gódz., i Zrobiono na tem polu b. wiele, 
zużycie benzyny 8 litry na 100 dalsze próby trwają. 
km.)! Motocykle od 300 mk. t.j.| Najważniejsze jest jednak to, 
ponad 600 zł.! W najbliższym cza- że Niemcy motoryzują swój kraj 
sie ma być ponadto wypuszczony własnemi siłami, że robią to z pla- 
na rynek nowy typ wozu „karli- | nem, OE gri auto- 
ka“ w cenie kilkuset marek; i = mam REKU 
(700!). Będzię to prawdziwy „wóz | 
ludowy“, którego nabycie (maj 
dlugie splaty) zostanie umożli- 
wione każdemu pracownikowi za-, 
rabiającemu, chociażby 200 mk. 
miesięcznie. 

Niemcy konsekwentnie dążą do, 
raz obranego celu na odcinku mo- 
toryzacji kraju. Celem tym jest: 
pochłonięte przez przemysł au- 
tomobilowy i przemysły pomocni- 
cze, oraz zatrudnienie przy hudo- 
wie i naprawie dróg, części wol-| Snym, oną zaś piocha i lekkomyśl- 
nych rąk robeczych. (Dziś pracu- | na flirtowała z przystojnymi chło- 
je już 600 — 700 tys. ludzi), da-| pakami. Gdy mąż czynił jej wy- 
lej podniesienie gospodarcze kra- mówki, śmiała się z niego, nazy- 
ju przez ułatwienie wymiany wew wając niezdarą i garbusem. Rze- 


Techni | 


Niedobrze działo się w małżeń- 
stwie Jana i Władysławy  Mięs- 
ków. On, dozorca domu przy ul. 
Chocimskiej, był człowiekiem sta- 


tecznym, lecz chorobliwie zazdro- ju 


nętrznej (potanienie przewozu to- | czywiście, Mięsko był upośledzony | 


warów i ludzi), gospodarcza sa- | Przez anturę: na grzbiecie nosił 


mowystarczalność, i potężny garb, który niklą, drobną 
Wystawa ilustruje, jak realizu- na postać wprost przygniatał 
je się w życiu te cele. To, co TA wą  potwornością. Władysława 


kazano przekonuje wystarcza- |z zaś była mlodą, pełną życia niewia 


jąco. Dano pracę masom. Wyra- S$, 

stają tysiące kilometrów nowo- Pewnego dnia, dozorca dowie- 
czesnych dróg, szerokich na kil- dział się, iż żona jego żyje z 
kanaście metrów, gładkich, mo- | przyjacielem. - Nie znając nazwi- 
żliwie prostych. Drogi są pier- ska rywala, postanowił śledzić żo- 
wszorzędne. Plan jest jasny. Nie | 26 ażeby w ten sposób uniemo- 
mogą budować dla siebie i przez | liwié jej zdradę. Kiedyś, widząc, 


siebie, przy pomocy własnych. liże żona wybiera się na miasto, | © 


Jeż! polecił gotować jej obiad. Rozpo* 
częla się sprzeczka, gdyż niewia- 
sta oświadczyła, że na takie.głup- 
stwa niemu czasu i musi napisać 


środków, gminy czy kraje. 
dnolity plan i jednolite wykona. | 


i list. 

Mięsko podejrzewał już, że 
list przeznaczony „jest dla ko- 
chanka i “zaczął, śledzić żonę. 


Kiedy wlożyla palto i wychodzi- 
ła z mieszkania, dozorca zatrzy- 
scowych funkcjonarjuszów związ-. mał ją, pochwycił za włosy i prze- 
ku. chyliwszy głowę do tyłu, ciął brzy 

Afera polegała na wyłudząniu twą po gardle. Następnie sam | 
od inwalidów większych kwot pie- usiiował popełnić samobójtswo. 
niężnych pod pozorem łapówek| Piekielne krzyki, dochodzące, 
dla załatwiania zaopatrzeń i rent, „e stróżówki, zaalarmowały loka- 
w urzędach. Proces Marszałka i| torów domu. którzy weźwali po- 
tow. wyznaczono na dzień 22 mas | licję i pogotowie. Gdy funkcjo- 
ea r. b. narjusze wkroczyli do mieszka- 
nia Mięsków, małżonkowie leżeli 
na podłodze w kałuży krwi. Oka- 
zało się, że kobieta już nie żyje, 
dozorcę uratowano. 

Mięsko odpowiadał przed są- 
dem. Przyznał się do żonobójstwa. 
oświadczając, że pożycie malżeń- 
skie stato się dla niego takim cię- 
żarem, że nieraz myślał o samo- 


mz cè 


Szerczówi 
wcieleni 


piechoty 


1913 będą w 


czł 


| 


| 


Trud- państwo też buduje drogi. Bezro- | mobilizmu niesłychanie ostre tem- 
wyo- botni muszą pracować, zasiłki ia po. 


Są punkty w centrum Berlina, 


czny problem dróg został rozwią: |w których w ciagu dnia przepły-= 


wa ogromna rzeka trzydziestu pa- 


ru tysięcy aut. Porządek jest wzo- | kłom drzewie, 
Bez nadmiaru sygnaliza | na wieńcach, w których kole wet- 


rowy. 
cyj, bez alarmów. 

Ambicją Niemiec staje się wy- 
konanie tego, co jest ich planem. 
Trzeba zobaczyć tych  wieśnia- 
ków z prowincji, te całe armie 
młodzieży, które ściągnęły na wy- 
stawę, by przekonać się, jak ży- 
wiołowo, z całym zapałem wzięto 
się do pracy, jak ta praca pochła- 
nia i podnieca tych ludzi, 

Wystawa zestawia kontrastowo 
to, eo zrobiono do czasów Hitlera 
w zakresie motoryzacji i ca osią* 
gnięto potem. Pomijając efekty 
propagandowe — widać szalony 
postęp. Plany Karola Wielkiego i 
Fryderyka Wielkiego realizuje 


Naród Niemiecki, idący za Fue- 
hrem. DE starano ak wy- 


kazać ciągłość między teraźniej" 
szością, a ekspansją germańską, 
zrobiono to zręcznie, z taktem, u- 
miejętnie. 

Orly germańskie, cięte w zwy- 
zacisnęły szpony 


PR, swastykę. Czerwone sztan- 


dary z białem kołem, znaczonem 
czarnym krzyżem, wiszą wszędzie, 
Pod sztandarem i wielkim obra- 
zem przedstawiającym Hitlera 
edrzucającego łopatą garść ziemi 
na linję nowej drogi stoi straż 
Arbeitsfrontu (frontu pracy) z 
łopatami, jak z karabinami na ra- 
mionach. Na komendę sprezentu- 
ją je i znów staną nieruchomi. 
Wokoło nich będą płynęły tysiącz- 
ne rzesze. Młudzi chłopcy będą 
się entuzjazmowali wielką walką, 
w której bronią może być i łopa- 
ta. Takie * są: nowe, 

Niemcy. À 
Al. Sendlikowski. 


W stanie siinego wzburzenia 


Brzytwa zamordował żonę 


Tragiczne dzieje małżeńskie przed sądem 


bójstwie. Po zabiciu żony chciał 


Sąd skazał Jana Mięskę na 3 


skończyć z sobą, ale zabrakło muj lata więzienia, biorąc pod uwagę, 
sił i cięcie brzytwą było powierz | że działał on w stanie bardzo sil- 


chowne. 


nego wzruszenia. 


Przyłapanie oszusta na Zamku 
Fałszywy delegat chciał wyiudzić 300 zł. 


Głośna sprawa o usiłowanie wy 
łudzenia od córki p. Prezydenta 
Rzpłitej p. Zwisłockiej 2300 zło- 
tych przez sprytnego oszusta To- 
masza Krzyszkiewicza znalazła się 
na wokandzie Sądu Apelacyjnego. 

Na Zamek zgłosił się pewnego 
dnia jakiś osobnik i przedstawiw= 
szy się za delegata Związku Pod- 
oficerów Rezerwy wręczył dyżur- 
nemu wachmistrzowi żandarmerji 
list Związku oraz pokwitowawa- |m 
nie na zlożoną ofiarę 300 zlo- 
tych. List adresowany był do p. 
Zwisłockicj i zawierał prośbę o 
wpłatę 006 złotych na ufundowa- 

nie sztandaru dla Związku Podo- 
ficerów, 

Wachmistrza zdziwiła obceso- 
wość prośby, oraz wyznaczona z 
góry suma ofiary, polecił więc 


osobnikowi list zostawić i zgłosić 


się nazajutrz. Tymczasem zaś te- 
lefonicznie połączył się ze Związ- 


kiem Podoficerów; poinformowa- 


no go. że poza a Dy mężczyzna 
musi być zwyklym oszustem, al- 
! bowiem nikogo nie wysyłano po 
: kweście. 


Kiedy na drugi dzień rzekomy 
wysłannik Związku zjawił się na 
Zamku, został aresztowany. Oka- 
zał się nim wielokrotnie karany 
Tomasz Krzyszkiewicz. Ponadto 
zatrzymano Bogusława Zielińskie- 
go pod zarzutem współudziału 

Sad Okręgowy skazał Krzysz- 
kiewiczą na 2 lata więzienia, Zie- 
lińskiego zaś uniewinnił. Od wy- 
roku zaapciował prokurator, do- 

magając się skazania również i 
spólnika oszusta, oraz wyższego 
wymiaru kary na Krzyszkięwicza, 

Podczas rozprawy w Sądzie 
Apelacyjnym sprytny aferzysta 
symulłował atak sercowy, Zieliń- 
ski zaś, przeczuwając po przemó- 
wieniu prokuratora, że będzie ska 
zany, zamieszał się w tłum pu- 
bliczności i, nie czekając na ogło- 
szenie wyroku, znikł z sali. 

Sąd Apclacyjny podwyższył ka- 
rę Krzyszkiewiczowi, skazując go 
na 4 lata więzienia, Zielińskiego 
zaś zasądzono na 2 lata więzie- 
nia. 

Wobec ucieczki Zielińskiego ro- 
zesłano za nim listy gończe. 


Skradii całą bocznicę kolejową 


Złodzieje i przedsiębiorca zasądzeni 


RÓWNO 26.2. — Sąd Okręgo" 
wy w Równem skazał Józcfa i 
Franciszka DBDylińskiego oraz Ja- 
na Babicza po półtora roku wię- 
zienia, Drohiczyna na 4 miesiące 
więzienią i Woskobonika na 6 mie 
| sięcy z zawieszeniem na prze- 
ciąg 3 lat za kradzież... całej bocz 


nicy kolejowej na szkodę skarbu | 


państwa i cukrowni Żytyńskiej. 
Niebywały ten wyczyn złodziej 
Ski był w swoim czasie głośny. 
Złodzieje, których nie odrazu a- 
resztowano, szyny. z bocznicy ko- 
lejowej sprzedali znanemu boga- 
czowi i przedsiębiorcy, Drohiczy- 
nowi, dla celów budowlanych. 


odrodzone: 


= 


~ 


WARSZAWSKIE TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ S. A. 
POLSKIE TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ „PATRIA” S. A. 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Wysokie Nap, Ez A NA idee" LoĘEeCIĘ: SARE 


ama Ar. (dA ZZ 
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27.11.1935 
ścisióżci i namysłu 

Z ostatniego wydania Polski 
Zbrojnej, nr. 57 z 26-go b. m., do- 
wiedzieli się czytelnicy tego pis- 
ma, przeważnie wojskowi, czegoś 
wcale uderzającego: 

— Krasnaja Zwiezda czerpie wia- 
domość z artykułu p. Strońskiego, 
wydrukowanego w ABC, o zawarciu 
sojuszu wojskowego między Polska 
d Japonją. Dziennik sowiecki stwier- 
dza, że p. Stroński żąda wyjaśnienia 
rządu polskiego, pisząc, iż dość już 
chyba, że polityka polsko - niemiecka 
wywołuje szereg podejrzeń i niepo- 
kojów. Słowa  Krasnoj Zwiezdy sa 
symptomatyczne. Czy p. Strońskie- 
mu, uderzającemu w politykę rządu 


polskiego, chodziło (o tons by te właś 
nie nożyce sie odczwały ? 


Dowiadują się zatem czytelnicy 
Polski Zbrojnej, że pismo sowiec- 
kie... dowiedziało się ode mnie o 
zawarciu sojuszu wojskowego poł 
SKo - japońskiego, a nawet więcej, 
bo, skoro nazwane jest to uderze- 
niem z mojej strony w... politykę 
rządu polskiego, znaczyłoby to, 
że... istnieję taka polityka soju- 
szu polsko - japońskiego. 

Mam wrażenie, że nie wszystko, 
cs pisze się w Polsce Zbrojnej, 
której wydawanie nie odbywa się 
bez wiedzy rządu i skarbu pań- 
stwa, pisane jest dostatecznie sta 
rannie, z dostzteczną  śŚcisłością, 
w stanie dostatecznego namysłu. 

Jakżeż wygląda... prawda? 

Póki pojawiały się doniesienia 
tylko sowieckie i tylko ogólniko- 
we © zbliżeniu polsko - japoń 
shiem, jak'np. w Leningradzkiej 
Prawdzie z l8-go stycznia r. b., 
choć to odrazu wówczas czyta- 
iem. powstrzymywałem się od po- 
ruszania tej sprawy. 

Ale 26-go stycznia r. b. w pa- 
ryskim Le Temps nr. 26.810, piś- 
mie najbliższem Quai d'Orsay, u- 
kazały się rozważania jednego z 
najznakowitszych pisarzów poli- 
tycznych francuskich p. Jacques 
Bardoux, członka Akademii Nauk] 
Motalnych i Politycznych, w to- 
ku których opowiedział on szerv- 
ko, jak to attachć wojskowy ja-j 
poński w Warszawie, po zwiedze | 
niu jednej z większych grup woj- 
skowych, przy stole: 

„podziękował, gospudarzom za) 
zaiiadie, z jakiem go przyjęlo, oraz 
za nieukrywanie przed nim riczego, 
zgodnie z brzmieniem i z duchem 
wzajemnych zobowiązań obronnych, 
vodpisanych niedawno przez oba rzą- 
“i Tak to zjawiła się wiadomość 
o umowie wojskowej polsko=japoń 
skiej, w poważnym dzienniku i z 
poważnym podpisem. budząc wszę 
dzie wielkie zaciekawienie. 

Otóż wtedy w ABC nr. 38 z 
4-go b. m. (p. t.: Sprostowania 
także bywają potrzebne) podałem 
do wiadomości m. in. to, co p. 
Jacques : Bardoux zapisał w Le 
Temps, a zakończyłem słowami: 

— Rozmyślnie nie wspomniałem o 
tem w komisji spr. zagr. 1-go b. m., 
aby nie wnosić w obrady najniepraw 
dopodobniejszych jaskrawości z ostat 
niej chwili, ale także i tutaj przyda- 
łoby się chyba sprostowanie. 

Następnie, -go b. m.. w Mo- 
skwie wszystkie dzienniki poda- 
ły, powołując się na źródło an- 
gielskie, wiadomość z szczegóła- 
mi, których nie było we wzmian- 
ce p. Bardoux: 

— Polska i Japonja zawasły, w 
mrudniu 1934, tajną umowę wojsko- 
wą. Przewiduje ona współpracę obu 
państw w wyćwiczeniu pilotów woj- 
skowych oraz w zakresie zaopatrze- 
nia technicznego piechoty. W wy- 
padku wojny współdziałanie objęło- 
pi e A surowców i broni. I t. d., 
ID k 

Wszystko to przeszło znowu do 
pism zachodnich. jak np. Le 
Temps nr. 26.824 i in., wywołując 
czasem różne rozważania. 

Wtedy znowu napisalem w 
ABC nr. 48 z 14-go b. m., przytn- 
czywszy te twierdzenia: 

— Znowu zatem mnóstwa 
słów o naszej polityce, kuóre 


j 


domy- 
gdzic- 


niegdzie wywoływać muszą nietylko! przelew ów sum 


zaciekawienie, ale i zaniepokojenie. 
I po co? Wyjaśnienie, čo i jak, a 
Sprostowanie wymysłów i pees 
może przynieść tylko pożytek. 


„Marję Iliniczową. Posiadała ona 


| Stefana Augustowskiego. Grabov 


spalił na panewce 

Na amerykańską skalę 
ślane było nadzwyczaj sprytne o- 
szustwo na szkodę całego szere- 
gu banków w Polsce. Trójka do- 


pomy- 


branych łazików, nieraz już ka- 
ranych sąadownic za rozmaite 
sprawki: Aleksander Zajemski, 
Władysław Grabowski oraz zna- 
ny z procesu Łypacewicza, „przy 
sięgłv świadek“ Wacław Wiklak 
— byli twórcami tego pomysłu. 
Polegał on na fałszowaniu prze- 
kazów pieniężnych na PKO. 
W kwietniu ub „roku, Zajemsk:. 
zorganizował związek, złożony z 
Wikłaka, Grabowskiego oraz Ja- 
niny Jastrzębowskiej, urzędnicz- 
ki w wydziale przekazowym PF. 
K. O., mający na celu podnosze- 
nic pieniędzy przy pomocy fałszy 
wych przekazów. Oszuści nie po- 
siadali jednak pieniędzy niezbęć- 
nych dla zapoczątkowania afery, 
t. j. przygotowania odpowiednio 
podrobionych przekazów, pieczę 
ci i t. d. Przeszkodę tę postano- 
wili usunąć w sposób bardzo pro- 
maszynę do pisania, 
nowiła zawiadnąć szajka. W 


którą posta- 
tym 
celu Grabowski uprosił przyja- 
ciółkę, ażeby wypożyczyła mu me 
szynę na dwa tygodnie. lliniczo- 
wa zgodzila się na to i maszyna 
znalazła się w rękach Grabowskie 

. Nie była tam diugo. bo zo- 
stała sprzedana. Za uzyskane pie 
niądze Grabowski wynajął miesz- 
kanie przy ul. Natoiińskiej. Wy- 
drukowat sohie bilety wizytowe z 
nazwiskiem Józei Borkowski, gc- 
reralny przedstawiciel cegielni v 
Fordenie.— i zwrócił się do kil. 
ku firm warszawskich sprzedi..: 
jacych maszyny do pisania z prò- 
pozycją. ażeby na próbę przysł: - 
no mu kilka maszyn, z których 
jedna zakupi. Firmy. nie poc 
rzewajnc podstępu, wykonały 
cenie i w ten sposób oszust si 
się posiadaczem kilku maszy 
które również sprzedał Marja 
wi Milewskiemu, Tiwie Tenenb: 
umowi i Leonowi Cederhaumowi. | 

Po tej tranzakcji okazalo 
że pieniędzy jest jeszcze mało, 
wobec czego w nocy z I na 2 ma- 
ja r. ub. Zajemski, Grabowski 
oraz Wiklak dostali się przy po- 
mocy podrohionych kluczy -də 
mieszkania: ojca Zajemskiego, 
skad skradli jednego „Underwo- 
oda“. Sprzedaż maszyny nie pct- 
większyła jednak kapitału tak, 
że skolei Zajemski zagrał rolę 
przedstawiciela pewnej firmy i 
wyłudził jeszcze dwie maszyny. 
Wtedy dopiero potrzebny „kapi- 
tał obrotowy“ był wystarczającej 
wysokości. 

Przystapiono skolei do wykona 
nia obmyślonego przedtem planu | 
dziułania. Zajemski, który zna 
się z Jastrzębowska, wymusił ne. 
niej. że zgodziła się podłożyć kil- 
ka fałszywych przekazów pomię- 
dzy autentyczne. Następnie, po 
sfalszowaniu przekazów spreparo 
wano paszport dla Grabowskiego, 
który wystąpił pod nazwiskiem 


sty, mianowicie zdobyć potrzck- 
ny kapitał również drogą prze: 
stępstwa. 

Grabowski miał przyjaciółkę, 


LNU 


ski-miał podcimować pieniądze., 
Wybrano go dlatego, że był on je- 
dynym w całej trójce, którego fo- | 
tografja nie figurowała w ŻA 

| 


dzie śledczym. Teraz, kiedy po- 
siadano już przekazy i paszport, | 
wysłano kilkanaście listów do. 


banków łódzkich z zawiadomie-_ 
naniu za pośrednietwem P. K. D.| 

na konto tych 
z poleceniem 


wypłaty | 
Stefanowi Augu-- 


banków 
tych pieniędzy 


| stowskiemu. 


A teraz, pô tych moich uw agach WR ZO 


© potrzebie sprostowania 
mości. 
ska Zbrojna swych 


. w Moskwie czerpia wiado- 
mdb te... ode mnie, 
Jak to nazwać? 
W każdym razie pisrno, pisune 
przez wojskowych dla wojsko- 
wych 0 wojsku. mogłoby sobie 


przynajmniej w tej dzicdzinie sta 


wiado-; wiać 
„2 Moskwy, zapewnia Pol-| dziennikarskie. i 
czytelników, | 


nieco wyższe w ymagania 
Tymczasem zaś wieści o umo-, 
wie wojskowej polsko-japońskiej, 
tstórrch odgłos znajdzie się o- 
statnio nawet w stałym przeglą- 
dzie politycznym p. Rene Pinon 
w Revue des Deux Mondes z 15-go 
v. m.), obicgają sobie świat, 
St. S. 


W oznaczonym dniu, kiedy listy 
zostały już wysłane i banki były 
w ich posiadaniu, Jastrzębowska 
podłożyia sfałszowane przekazy w 
PKO tak, że PKO urzędowo zawia 
domiło banki, że posiada pienią- 
dze, które mają być dla nich prze- 
kazane. Tegoż samego dnia, Gra- 
bowski z Zajemskim wyjechali do 
Łodzi, ażeby nazajutrz zjawić się 
w Banku Handlowym. Grabowski 
zażądał wypłacenia mu 5.000 zł. 
powołujac się na list oraz na za- 
wiadomienie PKO. Legitymował 
się fałszywym paszportem. 

Bank. bez trudu, wypłacił pie- 
niądze. Następnie oszuści skiero- 
wali się do i 


Banku Francusko-Pol- 
skiego. I tu powinęła im się noga. 
Nie wytrzymalv nerwy Grabow- 
skiego. Gdy urzednik zaczał szcze 
góiowo badać paszport, a następ- 
nie. wyszedł na chwile z pogoju, 
Grabowski, przypuszczając, 


że | 


jego dowód osobisty będzie za- 
kwestjonowany, uciekł na ulicę. 

Dziwne zniknięcie klienta, któ- 
ry miał podjąć kilkanaście tysięcy 
złotych, spowodowało, że bank za- 
jął się bliżej sprawą. Prawie jed- 
nocześnie zorjentowano się w P. 
K. O, że przekazy są fałszywe, 
gdyż nie posiadały pokrycia. 
Wszczęto dochodzenie i areszio- 
wano Milewskiego, Tenenbauma i 
Cederbauma pod zarzutem paser- 
stwa. Okazało się, że oszuści pla-| 
nowali, iż z samych banków łódz-! 
kich wydosianą tą drogą okolo 60, 
tysięcy zł. 

Wezoraj kawe p się proces 
Grabowskiego or towarzyszów. 
Wszyscy przej się do winy, A 
Zajemski podaje, że KS 
niezwykłej afery był Wiklak. 
ces potrwa prawdopodobnie dwa 
dni. 


Pro- 


Zaiarg wi 
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Rokowania trwają—wWoejsta iada do Afryki 


RZYM, (25% 


skio sfery 
ja. że-rokowania w Addis-Abebie 


(PAT). — Wło- 


| 
polityczne komuniku- | 


wanie postępowania arbitrażowe 
o nie jest celowe. 
RZYM, 25:23 (PAT) Dzis rano 


25e 


8 


toczą się w dalszym ciągu. Rząd | przybył z Neapolu do Messyny_o- 


włoski zanroponował rządowi abi 
syńskiemu utworzenie strefy neu 


tralnej szerokości 6 km. z pras | 
wem poruszania się w niej ple- 
mion tubylczych. Dotychczas 


rząd wloski, nie otrzymał 
wiedzi w tej sprawie. 
Wioskie:sferv polityczne 
twierdzaja ponadto wiadomość, 
że dnia 21-go b. m. rząd abisyvhń- 
ski wystosował do rządu włoskie 
go notę, która, powołując się na 
artykul -ty traktatu włosko-abi- 
syńskiego, proponuje zastosowa- 
postępowania  rozjemczego. 
va notę tę, która nadeszła da 
Feymu dnia 23 b. m. rząd włoski 


odpo- 


ue 


*zygotowuje obecnie odpowiedź. 
która wskazywać ma. że wobec 
rokowań. bezpośrednich, toczą- 


kręt „Biancamano“, 
dował 75 oficerów i 
gowych z dywizji 

lącznie z oddziałami przybyłemi 
z Neapolu. Okręt „Biancamano“ 
zabiera do Afryki 100 oficerów i 


zgórą 2600 szeregowych oraz 2 


który zała- i 
1900 szerc- 
messyńskiej. 


go. Dalsze transporty wojskowe 
odpiyną do Afryki okrętem „I.ec-| 
nardo da Vinci*, 
kładzie znajduje się już 600 ofi- 


cerów 1 500 wykwalifikowanyeń 

robotników. 

ZWYŻKA AKCYJ NA GIELDZIŁK: 
RZA MI, 4262. "(PA P)SZDzi- 

sicjsza gicida WykAZAł 

kurs zwyżkowy ciężkiego przemy 


słu: Fiat zwyżkował z 295 na 
805, Ansaldo z 43 na 44.50, Yev- 


ych się w Addis- Abeba, zastoso-| ni z 207 na 2il. 


Kto zamordował Prince'a 


(zy zagadkowa oferta wyjaśni tajemnicę 


BA RNZ,+25.Ż4(BAT) = Wła 
dze sądowe, prowadzące docho- 
dzenia w sprawie Prince'a, otrzy 
mały list, ktory może skierować 
śledztwo na nowe tory. List ter 
pochodzi od niejakiego- Thuillie- 
ra. odsiadująccgo obecnie karę 3 
miesięcy więzienia w La Sante, 
który byłby skłonny uczynić w 
tej sprawie sensacyjne rewelacje 
wzamian za zmniejszenie kary o 
jeden dzień, co pozwoliłoby mu 
uniknąć wydalenia z Francji po 
odbyciu kary. Jak twierdzi „Le 
Petit Journal“, Thuilliere daje 
do zrozumienia. że od czasu 


Saied eannan  —mmm 


18-ty 


śmierci Prince'a zniknął z Dijen 
pewien mężczyzna, który przed 
tem stale mieszkał 
cie. Człowiek ten pozostawać 
miał w stosunkach z wielu osoba 
mi, które na początku śledztwa 
były podejrzewane o udział w za 
mordowaniu Prince'a. 

Ministerstwo Spraw Wewnętr; 
nych ogłosiło komunikat, stwier- 
dzający, iż Surete Generale istot- 
nie otrzymało tego rodzaju list, 
który został przekazany prowa- 
dzącemu dochodzenia sędziemu 
śledczemu. 


na którego po- j i 


w tem mieś- | 


Rosną ki 


z wicemarszałkie 


Poza „związkiem młodzieży lu- 
dowej” terenem działalności wice 
: marszałka Polakiewicza jest 
„związek gmin wiejskich: Rzeczy- 
pospolitej“. Poseł Polakiewicz 
sprawuje tam urząd prezesa i do- 
tychczas, mimo znanej uchwały 
prezydjum BBWR, nie ujawnił za 
mat rezygnacji z tego stanowis 


gmin „wiejskich energiczna dzia- 
j łalność w terenie i organizuje wo 
jewódzkie zjazdy delegatów gmin. 
Dnia 5 marca odbędzie się zjazd 
wojewódzki w Białymstoku, 7-go 
marca w Wilnie, 9 marca w No- 
wogródku, 12 marca w Łucku, 
14 marca w Lublinie 16 marca 
w Kielcach, 
rad Bugiem, 23 marca w Łodzi i 
28 marca w Warszawie. 

Tyiko województwa 


| KU marcu pódcjmuje związek 


21 marca w Brześciu | 


malopol-' 


Sir. 3 


spóty BB 


m Polakiewiczem 


jęte akcją związku, a to z tego 
względu, iż gminy zbiorowe znaj 
dują się tam dopiero w stadjum 
organizacyjnem. 

W zjazdach wojewódzkich, po- 
za wójtami i delegatami gmin, 
uczestniczyć będą przedstawicie- 
le zarządu głównego związku 
gmin wiejskich z Warszawy. 
Przedmiotem obrad mają być ak- 
tualne kwestje samorządowe i od- 
dłużeniowe, ale nie ulega wątpli- 
wości, iż zainteresowanie uczest- 
ników skupić się będzie na spra- 
mie i osobie prezesa związu, pO- 
sła Polakiewicza. 

Nastroje jakie ujawnią się na 
zjazdach wojewódzkich. nie po- 
zostaną bez wpływu na dalszy roz 
wój wydarzeń na terenie związku 
Í emin. Na maj planowany jest 
zjazd rady głównej związku gmi» 
w Warszawie. 


skie i zachodnie nie są narazie ob, 


Czy to „Legi 


ion Młodych“? 


„Lewiatan” odmawia subwencyj 


Centralny Związek Przemysłu 
(Lewjatan) wystosował do zrze 
szonych  organizacyj 


czych pismo, w którem podnosi, iż j srdjów 


dzo ruchliwych organizacji o Idee 
logji niezmiernie radykalnej, któ- 


gospodaTr-l ra natarczywie domagała się sub- 


dla swych wydawnictw 


firmy. i organizacje przemystewe|prasowych. W uzasadnieniu od- 


zarzucane są prośbami o ofiary 


pieniężne i w naturze, dotacje i! 


z 


ogłoszenia na cele sprzeczne 
ideologja afer gospodarczych. 
Szczególna aktywność w 


mierzę rozwijają organizacje ra 


dykalne, których program społecz 
ny i gospodarczy jest biegunowo; 
i poglądom, | nizacyj, iż używanie 
wrznawanym przez życie gospo-|przemyslu dla propagandy celów 


przeciwny zasadom 


darcze. 


Klęski żywiołowe 


| NOWY JORK, 25. 2. (PAT), Licz- 


po- | tysiące tonn materjału wojenne-. ' ba ofiar huraganu i burzy Śnieźnaj w 


stanach środkowo - zachodnich wy- 
nosi 10 zabitych i 30 ranionvch. 
TRZĘSIENIE ZIEMI W GRECJI 
ATENY, 25. 2. (PAT). Dziś zra- 
ima odoznto w Atenach silne trzęsie- 
nie ziemi. Stacja sejsmograficzna ko? 
munikuje, że wstrząs był bardzo silny 
na poludniowej grupie wysp Cykla- 
| dów oraz w pólnucnej części wyspy 
krety. Największe szkody trzęsienie 
ziemi wyrządziło na wyspie Polykan 


a poważny | dros oraz we wsi Hieropietra na Kre 


cie. Ofiara trzęsienia ziemi na Kre 
i cie padło 15 osób zabitych. 
BURZE NA ATLANTYKU 


LONDYN, 25.2. (PAT). 


dziła w zatoce 
parowce angielskie 
„Hilleroft", 
| sterów. 
plal przyjść z pomocą okrętowi 


biskajskiej 


tej 


— JB 
rza szałejąca na Atlantyku uszko 
dwa 
„Ottinge” i 
pozbawiając je oba 
Holownik francuski zdo- 


mowy dyrekcja koncernu zazna- 
czyła, IŻ nie może uczynić żądaniu 
zadość, gdyż ogłoszony przez OT- 
ganizację program jest djametral- 
nie sprzeczny z poglądami sfer 
| gospodarczych. 
| 


!'wrogich przemysłowi powinno się 


Ostatnio pewien wielki koncern | spotkać ze zdecydowanem prze- 
przemysiowv odmówił na piśmie: ciwdziałaniem całego życia gospo- 
udzielenia subwencji jednej z bar darczego. 


na całym świecie 


| turagańy, trzęsienia ziemi i pożary 


„Ottinge”, a o losach „Hillerol 
ta“ niema wiadomości. Kontr-tor 
j pedowiec brytyjski „Viceroy'ś-w 
drodze z Casablanki do Gibralia- 
Si uległ też uszkodzeniom. 
OLRMRZYMI POŻAR W AWI- 
j GNONIE 
PARYŻ, 25. 2. (PAT). W Avignon 
|ubiegłej nocy pożar zniszczył blok 


zginęło kilka osób. 


Kiikanaście ofiar 


wybuchu na statků 


PARYŻ, 25. 2. (PATA Z Tunisa 
donoszą: wskutek wybuchu na stat- 
iu „Gouverneur general Jonnart“ po 
niosło śmierć 5 robotników  porto- 
wych. 5-ciu inych robotników prze- 
wieziono w stanie groźnym do szpi- 
p tala. Ponadto jedna osoba odniosia 
i również cieżkie rany. 


Mordu w domu dzierżawcy 


dokonali dwaj jego fornale 


LWÓW, 2602.-—W związku 
z zasztyletowaniem 3 kobiet w 
Mielnicy pod Borszczowem, w do- 
mu dzierżawcy folwarku Weichsel 
blatta, o czem wczoraj donosiliś- 
my, policja przeprowadziła 'ener- 
giczne « śledztwo i w najbliższej 
okolicy, w lasku pod Wołxowcam;, 
natknęła-się na dwóch podejrza- 
nych osobników, którzy na widok 


TŁUSTY CZWARTEK! 


Od 18 lat najwiąkszą atrakcją Warszawy są TRADYCYJNE PĄCZKI z cukierni ZIEMIAŃSKIEJ! 


Tak wyglądają autostrady budowanc za rządów Hitlera, 


posterunkówych rzucili 
się do ucieczki. 

Posterunkowi wystrzelili kilka- 
krotnie do uciekających i dwoma 
kulami zranili jednego z nich, a 
mianowicie wożnieę Weichselblat- 
tów, 22-letniego Archipa Borcżzu- 
ka, 

Borczuk swego czasu uciek z 
Rosji Sowieckiej do Polski i zo- 
stał przyjęty do służby na folwar- 


szybko 


ku  Weichselblatta w Wołkow- 
each. 

Schwytany Borczuk podał, że 
morderstwa dokonał jego towa- 


rzysz, Dmytro Łopaszczuk z Ru- 
munji. Łopaszczuk mordował, a 
Borczuk miał stać na czatach. 
Wskazany przez Borczuka towa- 
rzysz jego, Dymitr Łopaszczuk, 
| liczy tat 50. 
| Przesłuchana przez policję slu- 
żba folwarczna, zeznała, że oby- 
Liw sprawcy ohydnego mordu 
oddawna już odgrażali się Weich- 
selblattom, a Borczuk mówił nie- 
raz. 

— Wejselblat hoduje chudobu, 
ale hroszy my budemo mały! 

Jest rzeczą charakterystyczną, 


że sprawcami mordu są ludzie, 
| którzy cieszyli się specjalnem. 
| względami dzierżawcy. Przyjęty 


j do służby przez Weichselbłatta, 
| Borczuk zachowywał się nienagan 
"| nie, a dzierżawca zawsze go chwa- 
jlił, niedawno zaś na swój koszt 
leczył go na oczy we Lwowie. Ło- 
| paszczuk, jako fornal, był pupil- 
kiem Weichselblatta, któremu od- 


Pismo Centralnego Związku” 
zwraca uwagę zrzeszonych orga- 
funduszów 


ta 


domow mieszkalnych. W płomieniach 


j wdzięczy! się zabiciem żony i ku- 


zynki. 


Str. 4 


Anglicy nabyweją „Wspólnotę Interesów? 


Kolos gospodarczy Sląska wymyka się z rąk polsxich 


Katowice, w lutym. łatwych zarobków i bogacenia się nia, na uwagę zasługuje wzmian- 


Przedsiębiorstwa 
„Wspólnotę Interesów" 


tylko na Śląsku, ale w całej Pol- 
sce. Oczywiście poza przedsię- 
biorstwami państwowemi jak ko- 
lej. Zależy od nich los około 20.000 
robotników i pracowników i ich 
rodzin, a w dobrych czasach za- 
trudniały one około 40.000. Tysią- 
ce kupców, dostawców i drobnycn 
przemysłowców pośrednio żyje z 
tych przedsiębiorstw. Ten fakt 
jest przyczyną tego, że tych przed 
siębiorstw nie można traktować 
jako prywatnych, z któremi wła- 
ściciele mogą robić, co im się po- 
doba. Mają one wielkie znaczenie 
społeczne i państwowe. 

Społeczeństwo i państwo mają 
nietylko prawo, ale i obowiazek 

kontroli nad ich gospodarką. 

Jeżeli takie przedsiębiorstwa sta- 
ją się w ręku ich właścicieli wy- 
łącznie przedmiotem spekulacji 


Polsce ma swój specjalny posmak, 
opinja o nich jest zbyt ustalona, ! 
abyśmy się mieli nią obszerniej 
zajmować. Gdy chodzi o kapitał 


nowisko dla ciagnięcia nieuspra- 
wiedliwionych zysków nadzorcy, 
| ich protektorzy i obrońcy lubią 
ubierać akcję „uzdrawiającą” czę- 
sto ich kieszenie, w płaszczyk pa- 
trjotyczny. Ten płaszczyk patrjo- 
tyczny służy im jako puklerz 
przed krytyką ich gospodarki. 
Znajdą zawsze uslużną prasę, któ- 
ra śmiałków, krytykujących gos- 
|podarkę nadzorów, napiętnuje ja- 
ko obrońców zagranicznych kapi- 
talistów. 

Patrząc na tę sprawę pod tym 
jedynie słusznym kątem widze- 


lub jeśli w nich uprawia się po-! 


litykę szkodzącą dobru powsze- 
chnemu i inieresom państwowym, 
wtedy społeczeństwo i państwo 
mają obowiązek w tej sprawie za- 
bierać głos, więcej — władze pań 
stwowe mają obowiązek wkrocze- 
nia. 

Ale wkroczenie władz państwo- 
wych powinno odbywać się ściśle 


f 


zagraniczny, a szczególnie o kapi- 
aa który wyzyskiwał swoje sta-|cić od gospodarki nadzoru. 


Równanie cen na kryzys 


stanowiące bez pracy dla ludzi zaufania reżi- ka, puszczona przez jedną z agen- 
i są naj- mu, którym się te nadzory powie- cyj, że toczą się obecnie rokowa- 
większym warsztatem pracy nie-!rza. Sprawa nadzorów dzisiaj w\nia o dalsze losy „Wspólnoty In- 


teresów* i że nadzór „znajduje 
się u kresu swych zadań“. Wiado- 
miość ta obliczona jest na to, 
aby wzburzoną opinję uspokoić 
i na jakiś czas jej uwagę odwró- 


Jak nas informują z pewnej 
strony, toczą się rzeczywiście ro- 
kowania o dalsze losy „Wspólnoty 
Interesów“, ale toczą się w Londy- 
nie. Kapitaliści niemieccy zainte- ; 
resowani w  przedsiębiorstwach 
„Wspólnoty Interesów“ pertraktu 
ją obecnie z grupą kapitalistów 
angielskich, którzy okazują goto-' 
wość nabycia przedsiębiorstw 
„Wspólnoty Interesów'. Podobno 
ministrowie Rajchman i Koc pod- 
czas ostatniego pobytu w Londy- 
nie omawiali także z Anglikami ' 


sprawy „Wspólnoty Interesów". | 


przez Polski Monopol Tytoniowy 


Konsumentów wyrobów Pol- 
skiego Monopolu Tytoniowego u- 
derzyła ostatnia zmiana cennika 
| tego Monopolu, w której obok 
|zniżek na papierosy, tytonie i cy- 


w granicach prawa z jednej stro- | gara znalazła się także podwyż- 
ny, a z drugiej tak, by tej przed- |ka, zastosowana do popularnego 


siębiorstwa jako warsztaty pracy 
ludu polskiego nie ucierpiały. 

W naszych warunkach wszelkie 
nadzory i administr. przymuso- 
we stanowią wielką pokusę do 
| p ieS mE wta | 


Bznk Polski 


wypłaca dywidendę 

Od dnia 27 b. m. Bank Pol- 
ski i jego oddziały rozpoczną wy- 
płatę dywidendy 8 zł. od akcji 
100-złotowych. 

Jakkolwiek, w myśl art. 10 sta- 
tutu B. P., prawo do dywidendy 
za kupony nieprzedstawione w 
przeciągu 10 lat od terminu ich 
płatności ulega przedawnieniu, 
mimo to oddziały Banku Polskie- 
go mogą wypłacać w przyszłości 
przedawnione kupony od akcyj 
Banku Polskiego bez żadnych o- 
graniczeń. 


Likwidacja oddziałów 
Banku Polskiego 


Z dniem 5 marca 1935 r. zli- 
kwidowane zostaną oddziały pro- 
wincjonalne Banku Polskiego w 
Jarosławiu, Rybniku i Starogar- 
dzie. W związku z tem zastępstwo 
Banku Polskiego w Przeworsku 
od tej daty podiegać będzie od- 


działowi Banku Polskiego w Rze- | A zh 
„gatunku. Ponieważ z drugiej stro- 


szowie, zastępstwo w Lybaczowie 
oddziałowi w Przemyślu, zastęp- 
stwo w Wodzisławiu i Żorach od- 
działowi katowickiemu. 


dziś w całej Polsce papierosa „Ra- 
rytas“, oraz do tytoniów noszą- 
cych nazwę „Skrętków”. 

Monopolowe podwyżki w cenni- 
ku podyktowane zostały szezegól-| 
nemi względami rynkowemi. „Ra- 
rytas“ stał jeszcze niedawno| 
przed decyzją zupełnego wycofa-/ 
nia z rynku. Decyzja ta stąd się! 
miała narodzić, że wypuszczenie 
„Rarytasów" nfe miało na wzglę- 
dzie palaczów w całej Polsce, lecz 
tylko ludność Śląska i Pomorza, 
co odbiło się też w nazwie: „Rary- 
tasy Śląskie" i „Rarytasy Pomor- 
skie". „Rarytasy“ uzyskały cenę 
„dumpingówą”, bo niższą od cen 
na inne gatunki monopolowe, 
gdyż przeznaczeniem ich było 0-| 
debrać ochotę ` przemytnikom do 
karmienia ludności pogzranicznej 
tytoniami  przemycanemi przez 
granicę. 

Rolę swoją „Rarytas“ spełnił w, 
zupełności, toteż utrzymywanie na 
dal przywilejów w cenniku, przy- 
znanych ludności Śląska i Pomo- 
rza było niecelowe, toteż począt- 
kowo postanowiono zaniechać dal- 
szej produkcji tych papierosów. 
Decyzia ta została później zmie- 
niona, gdyż Monopol doszedł do 
wniosku, iż nie powinno się od- 
bierać palaczom ich ulubionego 


ny nie można było dalej tolerować 
dwóch rynków tytoniowych, jed- 
nego normalnego, a drugiego u 


właśnie wyraziło się podwyżką 
„Rarytasów'* o 14 grosza na sztu- 
ce. 

Inaczej należy spojrzeć na inne 
zmiany w cenniku monopolowym. 
Łatwo ocenić, iż są one wyrazem 
dalszego przystosowywania się | 
Monopolu do warunków kryzyso- 
wych. Dowodzi tego przedewszyst, 
kiem zniżka cen na najpopularniej 
sze w sferach robotniczych i rze- 
mieślniczych papierosy „Wanda“ 
(z lyą grosza spadły 194) oraz 
„Avanti“ (z 3% grosza spadły na 
3 grosze), dalej duża zniżka cen 
tytoniu „Kresowego“ 
spadł na 24 zł. za kilogram) a, 
wreszcie zapowiedź wypuszczenia 
nowego, szlachetniejszego gatun-; 
ku machorki „Najprzedniejszej”,; 
która ukaże się w sprzedaży pod| 
koniec marca i obliczona została | 
na 15 zł. 20 gr. za kilogram lub 
38 groszy za 25 gramów. 

Omówione wyżej zniżki i wpro- 
wadzenie nowego gatunku tytoniu 
przynosi realne ulgi uboższej lud- 
ności miast i wsi. Nie od rzeczy 
będzie wspomnieć przytem, że na- 
sze miasta zachodnie, przywykłe 
do cygar, dostały znaczne zniżki 
na wiele gatunków cyzar. 
` Ruch zniżkowy, obserwowany 
w cenniku Polskiego Monopolu 
Tytoniowego należy powitać z u- 
znaniem jako wyraz dążeń do łat- 
wiejszego zniesienia  brzemienia 
kryzysu tak ciężko odczuwanego 
w całym świecie i w Polsce. 

Zaznaczyć należy, że ostatnia 
zmiana cennika sprawia zadowo- 
lenie nietylko palaczom, ale i kup- 
com, a to dzięki temu, że Mono- 
pol zapowiedział] obniżki jednych 
swoich wyrobów na 7 dni naprzód, 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


|nych oraz dla szkół średnich iza 


(z 28 zł.| . 


COŚ DLA PAŃ DOMU 


Ogólnopolska wystawa 
etektrotechniczna 


W końcu maja r. b. zorganizo- 
wana będzie w Bydgoszczu ogól- 
nopolska wystawa elektrotechnicz 
na, któta zilustrować ma rozwój 
przemysłu elektrycznego i radjo- 
wego. Wystawa ta odbędzie się 
w czasie zjazdu elektryków pol- 
skich. 


Szkolne kasy 
oszczedności 


Wezoraj nastąpiło otwarcie 3- 
dniowej wystawy Szkoły Gospodar- 
czej, prowadzonej przez Stowarzy- 
szenie Opieki nad dziewczętami pod 
wezwaniem św. Józefa, mieszczącej 
się od roku w nowym gmachu przy 
ul. Sewerynów 8. Szkoła ta prowa- 
dzi również jedną z najlepiej zorga- 
nizowanych jadłodajni, od szeregu 
lat cieszącą się zasłużenie dobrą o- 
pinją. 

Dwa górne piętra 


Minister Oświaty zatwierdził PRAD 
wzorowe statuty szkolnych kas| 5% 7% me Po” r posiedpjący 
również internat, Ogółem kształci 


oszczędności dla ô - 3 
e AJ 2 się tam około 80 dziewcząt, 40 w in- 


tornacie, reszta przychodnie, na przy 
szłe gospodynie, o ile przejdą kurs 
2-letni, lub na wykwalifikowane pra- 
cowniece domowe po ukończeniu 1 
rocznego kursu. Na pierwszy z tych 
kursów wymagane jest ukończenie 
szkoły powszechnej, na drugi tylko 
4 klasy. Opłata miesięczna za nau- 
kę 15 zł., internat 30 zł. 

Wystawa obejmuje całokształt go- 
spodarstawa domowego, a więc: go- 
iowanie z uwzględnieniem wymara- 
nej już dziś kuchni dietetycznej dla 
różnego rodzaju cierpień  (urtre- 
tem. norki, cu*rzrea. watroba itn.). 


Nowe rubryki w zeznaniach 
o podatku dochosowym 


Na podstawie nowej ordynacji 
podatkowej zmieniono szereg ru- 
bryk w blankietach zeznań o do: 


wodowych wszelkich stopni. 

Obydwa statuty są przystoso- 
wane do poziomu młodzieży po- 
wyższych szkół i dają możność o- 
parcia szkolnych kas oszczędności 
o dowolną instytucję oszczędno- 
ściową w danej miejscowości. 

W okólniku do kuratorów zazna 
cza Minister Oświaty, iż o ile 
względy lokalne nie wymagają in 
nego rozwiązania, pożądane jest 
organizowanie szkolnych kas o- 
szczędności w oparciu o P. K. O. 
czem w Rybniku. 


do służby domowej”. 

Dla ułatwienia składania plat- 
nikom wyjaśnień na formularzach 
chodzie. W formularzach zeznań | pozostawiona specjalne wolne 
dia osób fizycznych wprowadzono | miejsca przeznaczone dla „uwag 
obok określenia zawodu, lub zaję: płatnika“. 
cia także rubrykę p. t. „Stosunek! 


1 marca upływa termin 
zeznań o pedatku dochodowym 


Władze skarbowe przypomina- tęrminie nakładane będą grzywny 
Ją, iż z dniem 1 marca upływa do 500 złotych. 

termin skladania zeznań podatko Równocześnie ze zlożeniem ze- 
wych o dochodzie, osiągniętym w znania płatna jest połowa przy- 
r. 1934. Termin ten jest obowią- padającego od dochodu podatku. 
zujący dla osób fizycznych, której Zarówno zeznania, jak i wpłaty 
nie prowadzą prawidłowych ksiąg | przesłać można pocztą pod adre- 
handlowych. Ża niezłożenie zezna | sem wlaściwego urzędu  poczto- 
nia w terminie lub złożenie po | wego. 


Nie bedzie monoBilu 
drzewnego w Pilsce 


Wobec ukazania się w prasie kra- pogłoski są całkowicie bezpodstaw- 
jowej i zagranicznej wiadomości o| ne. 
zamierzonem wprowadzeniu w Pol- Szerzenie tego rodzaju pogłosek w 
sce monopolu handlu drzewem, któ- | okresie zawierania umów handlo- 
ry miałby być rzekomo powierzony | wych na kampanję rębna br. jest 
firmie Paged, otrzymujemy zarówno | niewatpliwie szkodliwe i — zdaniem 
zo strony zainteresowanych czynni- | zainteresowanych — może być czy- 
ków urzędowych, jak i dyrekcji Pa- | nione chyba tylko przez koła, zmie- 
ged (Polska Agencja Eksportu | rzające do wywołania zamieszania na 
Drewna) stwierdzenie, żo omawiane | rynku drzewnym. 


Położenie gospodarcze w styczniu 
Pewne ożywienie przy wzroście bezrobocia 


Bank Gospodarstwa Krajowego w 


kresie świątecznego zastoju, zazna- 


przywilejowanego, pozostawało 
tylko jedno wyjście: przystoso- 
wać „Rarytas“ choćby w przybli- 
żeniu do poziomu cen rynku ogól-, 
nopolskiego. 


Zlikwidowane odziały Banku 
Polskiego podlegać będą: oddział 
w Rybniku zostanie przeniesiony 
do Katowic, oddział w Jarosławiu 
do Przemyśla i oddział w Staro- 
gardzie do Tczewa. 

Wyjaśnienie | 

Ka zasadzie artykułu 21 i 22 De- 
kretu w przedmiocie Tymczasowych 
Przepisów Prasowych z dnia 7 lute- 
go 1919 r. (Dz. Pr. Nr. 14, poz. 
159), w związku z notatką zamic- 
szezoną w piśmie: „ABC — Nowiny 
Codzienne* Nr. 59 z dnia 25 lutego 
1935 r. p. t.: „ZASP-owi grozi 
grzywna 500 zł. Unieważnienie skre- 


W wydziale XI cywilnym Sądu O- 
krogowego w Warszawie znaiazł się 
zasadniczy spór, który ma doniosłe 
znaczenie dla wielu wierzycieli do- 
larowych. 

Sąd rozstrzygnąć ma, czy waźne 
są umowy, które były zawarte w 


tab u 3; ky . 4 
cacti agi H dE s "Av =. przewidywaniu  dowaluacji dolara 
szezenie następującego Sprostowa- | Sianów Zjednoczonych A. P. i moż- 
nia: 


E ; n liwości zniesienia klauzuli złota. 
1) Nieprawdą jest, że ZASP w o- Sąd Okręgowy rozpatruje powódz- 


kreślonuym terminie żądanych przez 


Starostwo Grodzkie Południowo 
Warszawskie odpisów uchwał nie 
dostarczył, natomiast prawdą jest, 


że Zarząd Główny Związku Artystów 4 
Scen Polskich przesłał na ręce Pana 
Starosty Grodzkiego Południowo - 
Warszawskiego w ciągu Z4-ch go- 
dzin, żądane odpisy uchwał, na ca 
tenże Zarząd posiada dokładne po- 
kwitowanie odbioru z wyszezególnie- 
niem daty, godziny, a nawet minuty, 
t. j. dnia 22 lutego 1985 r. godz. 11 
min. 18. 

2) Nieprawdą jest, że: Związek 
Artystów Scen Polskich otrzymał 
nowy zatwierdzony statut ZASP, na- 
tomiast prawdą jest, 20: Związek 
Artystów Scen Polskich do dnia dzi- 
sicjszego nie otrzymał nowego za- 
twierdzoncgo statutu ZASP. 

Przewodniczący Związku: 

Józef Šliwicķi. 


Organizacje studenckie na Uni- 
wersytecie Warszawskim i Poli-| 
technice podjęły starania, aby wy, 
dane ostatnio rozporządzenie ge-! 
neralnego komisarzą Pożyczki Na! 
rodowej w sprawie uiszczania! 
wpisów obligacjami P. N. stosa- | 


wane były także na wyższych | 


na kongres fim 


Polskie organizacja filmowe za- 
proszone zostały do wzięcia udziału 
w Międzynarodowym . Kongresie 
Filmowym, który zwołany zostaje w 
Niemczech, Kongres ten odhedzic 


Sekretarz: 
Ziemonit Karpiński. 


To przystosowanie | ich nagle. 


Zasadniczy proces 


o wartość Colara 


Zabiegi studentów 


o opłatę czesnego obligacjami Pożyczki 


Polska zaproszona 


nastepujacy sposób charakteryzuje 
położenie gospodarcze Polski w 
styczniu b. r.: 

Ryuck pieniężny Polski odznaczał 
się w styczniu, jak zwykle po likwi- 
dacji ultimo rocznego, silniejszym 
wzrostem płynności, mającym swa 
źródło w sezonowym spadku zapa- 
trzebowania kredytowego. Za wzglę- 
du na brak odpowiedniego materja- 
łu dyskontowego, działalność kredy- 
towa banków była mało ożywiona, 
wskutek czego zmniejszył się stan 
wykorzystanych kredytów redyskon- 
towych. Płynność rynku pieniężnego 
przyczynia się do poprawy na ryn- 
(ku kapitałowym, co znajduje wyraz 
w nieprzerwanym wzroście wkładów 
oraz zwiększonych obrotach papie- 
rami lokacynemi przy zwyżkujycych 
kursach giełdowych. Wypłacalność 
w zakresie kredytów bankowych po- 
została naogół zadawalająca, z wy- 
jątkiem kredytów rolniczych, któ- 


innych zaś. na 20 dni naprzód 
przez co kupcy unikną strat, na 
które ` ogromnie narzekali, gdy 
zmiany cennikowe zaskakiwały 


two adw. Frylinga, pem. przemy- 
słowea Poderskiago, który wystąpił 
o zasądzenio 2000 dolurów w pełnej 
wartości przed dewaluacją, opiera- 
jące się na ism, iż zawarta w swoim 
czasie z dłużnikiem umowa zastrze- 
zala pokrycie różnicy w razie spad- 
ku kursu dolarowych danknotów pa- 
pierowych. Wyrok w tej sprawie o- 
czekiwany jest w kołach handlowych 
ze zwozumiałem zainteresowaniem. 


trudności. 


nych była bowiem w dalszym ciągu 
niekorzystna, a wzmożona podaż 
tych artykułów, wywołana większe- | 
mi płatnościami rolnictwa w stycz- 
niu, wpływała niekorzystnie na po- 
ziom cen. 

Stan wytwórczości przemysłowej 
utrzymał się na poziomie wyższym, 
niż przed rokiem, wskutek silnici- 
szego wzrostu w dziale produkcji 
dóbr wytwórczych.  Poważniejsze 
zwiększenie prodnkcji nastąpiło w 
stycznin głównie w hutnictwie że- 
laznem, które w poprzednim miesią- 
on otrzymało większe zamówienia. 
Wywóz węgla doznał silniejszego o- 
graniczenia, zbyt na rynku wewnętrz 
nym natomiast i wydobycie woglu 
były wieksze. 

W przemyśle włókienniczym, po o- 


uczelniach stołecznych. 

Zastosowanie tej ulgi umożli- 
wiłoby pokrycie zaległego czesne- 
go licznym studentom, których 
rodzice subskrybowali w swoim 
czasie Pożyczkę Narodową, a nie 
są obecnie w stanie uiścić należ- 
ności w gotówce, 


owy w Berlinie 


się w dniach 25 marea — Ś kwiol- 
nia w Barlinie. Na Kongres ten wy- 
jechać ma z Polski specjalna dele- 
gacja producentów i przedstawicieli 
zrzeszeń artystycznych. 


3, A st 
rych likwidacja napotykała nadal na PE obo, 


czył się pod koniec stycznia częścio- 
wy wzrost. Również część zakładów 
metalowego przemysłu przetwórcze- 
go notuje poprawę zatrudnienia w 
styczniu, podobnie jak przemys 
drzewny, pracujący nadal w dużej 
miorze na eksport. 

W bandlu z zagranicą nadwyżka 
wywozu nad przywozem została u- 
trzymana w niezmienionej wysoko- 
ści przy nieco mniejszych obrotach. 

Liczba zarejestrowanych bezrohot- 
nych wzrastała w styczniu nadal 
dość silnie, w następnych tygodniach 
natomiast przyrost ten znacznie o- 
słabł. 
ser 
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Otwarcie wystawy gospodarczej 


piekarstwo i cukiernictwo, stojące 
tam na bawłzo wysokim poziomie, 
pozatem pranie, prasowanie, wywa- 
bianie plam,  krawieczyzna, bieliź 
niarstwo, szycie dla dzieci. 


Niezwykle estetyczna zewnęlrzuA 
forma eksponatów świadczy o tem, 
że uezenice wdraża się do tej, tak 
nieraz mało przestrzeganej estetyki 
prac domowych. A jednak najskrom- 
niejsza, najprostsza potrawa, jakże 
się staje apetyczna, jeśli się dba o 
formę podania jej, 


Tego typu szkoła posiada ogTon" 
ną wartość społeczną. Pracownica 
domowa była do niedawna  pozba- 
wiona wszelkiego kierunku, wybijała 
się jedynie własuemi zdolnościami i 
wyłącznie praktyką, a rodzaj prak- 
tyki zależał znów wyłącznie od łutu 
szczęścia i typu domu, do jakiego 
los ją skierował. Dziś gdy większość 
pań domu praucje zarobkowo, coraz 
mniej jest takich, które podejmują 
się nauki zupełnie surowego mate- 
rjału służących. Absolwentka takiej 
szkoły daje gwarancje umiejętności 
i poziomu moralnego, gdyż szkoła ta 
oprócz nanki daie kierunek i pewne 
wychowanie społeczne. 


Można zalecić każdej pani domu 
zwiedzenie tej znakomicie urządzo- 
nej wystawy, można się na niej wic- 
le nauczyć, przytem stanowi ona 
wskazówkę, gdzie należy skierowy- 
wać dziewczęta, które chętnie zgło- 
siłyby się na tego rodzaju kursy, 
nie wiedząc czasem, gdzie ich szu- 
kač. 

Wystawę urozmaicają pokazy go 
towania, w których uwzględnia się 
stosunek wagowy zużywanych su- 
rowców, oraz okres czasu potrzebne- 
ro na wykonanie poszczególnych po- 
iraw. Na miejsen otwarto również 
kierinasz, gdzie można zakupywać 
wyroby miejscowych uczennice, po- 
zwalające ocenić ich umiejętność. 
Wszystko wygląda tam niezwykle 
kusząco. Radzimy więc paniom nie 
pominać okazji. Wstęp na wystawę 
bezpłatny. 

M Z 
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OGROMNE ZNIŻKI KOLEJOWE 

NA „TYDZIEŃ POZNANIA“ 

PODCZAS TARGÓW. ! 

"Tegoroczne Targi Poznańskie 
(od 28 kwietnia do 5 maja) stoją 
pod znakiem urządzenia „Tygod- 
nia Poznania”, który będzie obfi- 
tować w najrozmaitsze atrakcje: 
Imprezy lotnicze, międzynarodowe 
imprezy sportowe, gościnne Wy- 
stępy teatralne i muzyczne pierw- 
szorzędnych sił Polski z jednej 
strony, a z drugiej strony naj- 
większe dotychczas w Polsce Mię: 
dzynarodowe Targi z udziałem 25 
państw į Salon Lotniczy stwarza- 
ja całość, która przyciągnie 0- 
gromne rzesze z całej Polski. P. 
Minister Komunikacji przyznał 
„Tygodniowi Poznania” zniżkę Ko- 
lejową na podstawie karty uczest- 
nictwa, która kosztować będzie 4 
zł, wynoszącą 38 proc. do Pozna- 
nia przy bezpłatnym powrocie zZ 
Poznania. Związki kupieckie wy” 
daja odezwy do przemysłu, za- 
praszając do udziału w Targach i 
obiecując poczynienie zakupów na 
Targach. Korzystając ze zniżki, 
odbędzie się również szereg kon- 
gresów i zebrań ogólnopolskich 
w Poznaniu w okresie Targów. 
Zainteresowanie Targami wzra- 
sta z dńia na dzień i biura Tar- 
gów są zasypywane zapytaniami 
w sprawie udziału. 


Warszawska giełda pienigżna 


w dniu 


W dziale dewiz tendencja nieje- 
dnolita, przy dość niskiem zapotrze- 
bowaniu. Notowano: Berlin 212.45, 
857.95, Belgja 128.75, 
Kopenhaga 114.75, 
Londyn 25.65, Medjolan 44.80, No- 


Sytuacja rynkowa dla płodów rol- | wy Jork 5.27,68, kabel na Nowy Jork 


5.27,75, Paryż 34.94,50, Stokholm 
1382-50. Szwajcarja 171.45, W tran 
zakcji dokonanej, lecz nienotowanej 


przekaz  telegraficzny na Paryż 
34.95,25. 
W obrotach prywatnych: marka 


niemiecka 201.75, szyling austriacki 
98.50, póngó węgierskie 94.50, koro- 
na czeska 21.86, frank francuski 
34.94, frank szw. 171.25, funt ang. 
25.68, dolar gotów. 5.26, dolar złoty 
8.88, rubel zł. 4.55,50, ruber srebrny 
1.62. bilon 0.71. Bank Polski płacił 
za banknoty dolarowe 5.24. 

Akcje: Obroty hardzo małe, przy 
tendencji utrzymanej.  Notowamo: 
Bank Polski 99.50, Lilpopy 10.25— 
10.20, Ostrowiec 18.75-—19, Staracho- 
wice 14.15. 

Papiery procentowe: 
tendencja mocniejsza. 
się więcej 5 proc. konw. i dolarówką. 
Notowano: 8 proc. budowlana 46.35, 
7 proc. stabil. w odcinkach po 100 do 
larów 76.50, $ proc. dillonow, 92.63— 


Przeważała , 
Interesowitno ; 


26 luiego 


92.75, 6 proc. bony miejskie 1-sza em. 
94.50, 3 proc. państwowa renta ziem- 
ska w odcinkach po 500 dolarów 
75.75, za 7 proc. Ślaska żądano 74.50, 
za 7 proc. Warszawy dolarową chela- 
no płacić 78.38. 


= 


Warszawska 
GIEŁDA ZBOŻOWA 
w aniu 26 lutego 


Ogólny obrót 3.389 tonn, Ww tem 
żyta 2.099 tonn- Notowano: pszenica 
czerwona jara szklista 1818.50, Je- 
dnolita 18—18.50, zbierana 17—17.50, 
żyto I-szy st. 14.50-—15, Il-gi 14.25-— 
14.50, owies I-szy st. niezadeszczon?, 
15.50—16, lekko zadeszczony 13.,50— 
14.50, zadeszczony 13=713.50, jęcz- 
mień brow. 20-—21.50, 2-gi gat. 18— 
18.50, 3-ci 1616.50, 4-ty  15.50— 
16.50, groch polny 23—25, „Victoria* 
43—47, mąka pszenna gat. I-B 31— 
38, I-C 29—381, I-D 27—29, I-E 25— 
27, H-B 23-25, I-D 22—23, II-F 
21—22, M-G 20—21, II-A 15—16, 
maka żytnia l-szy gat. 23—24.50, 
l-szy gat. do 65 proc. 22—23, 2-giì 
16—17, razwa 17—18, poślednia 
14.50-—15. 


= Nr. Gl 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Czy atomy maia „wolną wole“? 


Książe ałoszący rewolucje 


L. de Broglie przemawia w auli Uniwersytetu 


Który to już skolei odczyt w 
Warszawie znakomitego twórcy; 
współczesnych poglądów nauki. 
na budowę materji? Trzeci, czwar, 
ty? Wszak był już jeden w auli, 
uniwersyteckiej, jeden w Alliance 
Française, jeden w Tow. Fizycz- 
nem.. Więc chyba już po raz, 
czwarty książę de Broglie wobęc! 
zebrania polskiej elity kultura]- 
nej będzie głosić nową rewolucyj- 
ną wiarę, nowy rewolucyjny po- 
gląd na świat. Pogląd trudny do 
zrozumienia, do przyjęcia dla sta- 
tych wyznawców zasady, że w| 
przyrodzie wszystko jest zgóry o- 
kreślone. że przyczyny mają swe 
wyraźne skutki, że przyroda funk- 
cjonuje jak bezduszny, raz na, 
zawsze nakręcony mechanizm. Niej 
nie dzieje się przypadkowo, w 
sposób nieobliczalny — materja, 
każdy twór przyrody, nawet czło- 
wiek, są mechanizmami, a jeśli 
czasem nie możemy ściśle określić 
ich działania, to tylko dlatego, że 
nie znamy jeszcze dość dokładnie: 
wszystkich kółek 
wszystkich powiązań skutków z 
wywołującemi je przyczynami. 

A książę de Broglie oświadcza, 
że właśnie jest inaczej, że nietyl- 
ko nie można tu sięgać do biologji 
i mówić o człowieku, lecz nawet 
mikroskopijnie mały atom nie da 
ująć się w karby materjalistycz- 
nego systemu. Nawet atom gotuje 
nam ciągłe niespodzianki, atom 
nie słucha się materjalistycznej 
recepty: wśród atomów tego sa- 
mego pierwiastka jedne sa pro- 
mieniotwórcze, inne zaś nie ma- 
ją tej własności. Dlaczego? Jak 
wytłumaczyć, że tylko niektóre 
„chea“ promieniować? Albo dla- 
czego cząstki atomu raz porusza- 
ją się po torze „a“, a kiedyindziej 
zakreślają swym ruchem tor „b“, 
„C“, czy „d“? Czy to jest sprawa 
ich własnego wyboru? Czy rządzą 
się jakąś swoją dziwną wolną wo- 
lą? Tak, jak ludzie? 


Niespodzianka w rodzinie 


Książę de Broglie, gdy wstąpił 
na katedrę, zaproszony przez 
prof. Mazurkiewicza, powitany o- 
klaskami i zaczął krótką prze- 
chadzkę po podjum. Dwa kroki w 
prawo, zwrot, dwa kroki w lewo, 
zwrot == i czasem tylko zatrzymu= 
je się, zcisza głos, składa razem 
ręce w ten sposób, że w rozwar- 
tych dłoniach opiera palec na pa- 
lec. Wtedy wymawia kilka słów 
powoli i znów ogarnia go zapał, 
zapał powściągany, opanowany, 
wyrażający się tylko w przyspie- 
szeniu oddechu, w przyśpieszaniu 
słów. 

Książę de Broglie jest szczupły, 
wysoki. Czarne włosy. Głowa nie- 
spokojnie szukająca właściwego 
miejsca na szyi i w wysokim szty- 
wnym kołnierzyku, opasanym kra- 


niemal kobieco spadziste. Głęboki; fizykowi 
gardłowy głos. Spojrzenie jakby| Broglie". 
nierzeczywiste, trochę zamyślone, 
trochę zażenowane. , Najważniej-| 
Sza jest teraz nie sala, nie widzo- 
wie. nie uroczyste posiedzenie — 
ale ona, wspaniała, fascynująca, 
ach — tak prosta i tak trudna do 
wytłumaczenia tym paru setkom 
słuchających ludzi — ona: nowa 
teorja światła. 

W postawie i ruchach księcia 
de Broglie jest jakaś ujmująca , 
nieśmiałość i skromność. Sława, sze życzenia... 
przyszła nieoczekiwanie, była nie-| — A ja, mój drogi, Ludwiku, 
spodzianką, tak, jak sama karjera, szedłem właśnie z tem samem do 
naukowa księcia była kiedyś nie-, ciebie... 
spodzianką dla jego rodziny. Rację miał Maurycy, to Ludwik 


f de Broglie otrzymał w r. 1929 na- 
Arystokrata „bawi się* |grodę Nobla. Stał się 


francuskiemu, ks. de 


reata, tak, że nietylko francuski 
świat naukowy, ale i sami bracia 
nie byli pewni, któremu z nich 
przyznano nagrodę. Przeczytaw- 
szy depeszę w dziennikach książę 
de Broglie pobiegł natychmiast do 
mieszkania starszego brata — 
spotyka go na schodach i woła: 
— Mój drogi, Maurycy, przy- 
chodzę złożyć ci najserdeczniej- 


fizyką | pes skromny pozostał po dawnemu.! 
s Gdy już jako akademik i laureat, 
Broglie był wychowywany przez Nobla został zaproszony 
sędziwego guwernera, 


syczny okaz bezrobotnego arysto-, cześć, a muza poezji 


z ; zarzuciła go, 
kraty. Do 4 roku życia Ludwik de komplementami — 


przypomniał | 


mechanizmu, Broglie był maminym synkiem, jej, że znają się nie od dzisiaj, że podobne do fal głosowych czy np 


łagodnie teroryzowanym przez ATY już nieraz bywał u niej na rau- 
stokratyczną rodzinę — gdy miał tąch. : 

lat 14 rodzice zdecydowali się na| Na to hr. de Noailles: — Jak- 
zmianę cieplarnego sposobu WY-|to? Ja pana znałam i nie wiedzia- 
Se 7 i o wię łam, że pan jest niezwykły? 

o publicznej szkoły. — ybym 4 
nie był w Kolegjum — mówi Bro- Tańczące a.omy 
glie sam o sobie — nigdybym nie! Pewno wielu jest podobnych do 
przekroczył tajemniczego króle- hr. de Noailles: słyszeli nazwis- 
stwa nauki. ko, ale nie znają de Broglie'go. 

W szkole Broglie był nieszcze-| Książę z prawdziwie książęcą u- 
gólnym uczniem. Zapóźniony w Przejmością przyjeżdża do War- 
naukach, nie przyzwyczajony do Szawy i sam ułaiwia zapoznanie 

się z nim i z jego odczytami. Nie- 


zbiorowego życia, z trudem ukoń- l 0 í 
strudzenie, w sposób pełen wdzię- 


czył szkołę „bez poprawki“ i ni- j 3 i Gz 
gdy nie przyszło nikomu na myśl, Ku opowiada o tajemnicach świa- 
tla, o swych dziwnych falach, 


żeby ten cichy „taki sobie“ uczeń d a 

został kiedyś laureatem Nobla. który jest twórcą, bo wszak gdy- 

Gdy po wojnie zajął się fizyką, DY nie Jego teoretyczna koncepcja 

uważano go za arystokratę, bawią- doświadczenie nie schwytałoby 

cego się w naukę. Tak, jak można c subtelnych drgnień przyro- 
NĄ 


bawić się np. w stajnię wyścigo- ; 
wą. Ale Broglie pracuje na serjo) Wszechświat falujący 
Żyjemy w świecie fal. 


| 


| 
| 


pod kierunkiem Langerina, w ros 
ku 1924 przygotowuje tezę, którą 
Langerin pokazuje Einsteinowi. | fala przez przestrzeń. otaczają 


A stary Einstein pracę młodego, nas fale radjowe, wszechświat ca- 
uczonego odczytuje na posiedze- 


niu Akademji w Berlinie, 

De Broglie zdobywa fotel we szczególnego rodzaju — gdy fale 
francuskiej Akademji Nauk, kate-, biegną po morzu, to 
drę w Instyt. Naukowym im. Poin- woda ze środka morza nie przy- 
carć i wreszcie nagrodę Nobla. pływa do brzegu, tylko jej cząste- 
Fizyka w rodzinie książęcej staje czki wznoszą się i opadają — mo- 
się zaraźliwą: Brat — Maurycy! żna powiedzieć ,że woda jest prze- 


W depeszy nie było imienia lau-, 


seca] 


na jego, 


de Broglie jest również fizykiem 
światowej sławy, i taksamo 
brat, członkiem Akademji Fran- 
cuskiej. 


Zdobycie nagrody Nobla 


Na tem tle powstają nieraz za- 
bawne nieporozumienia. Kiedy 
Ludwik de Broglie otrzymał naj- 
wyższe odznaczenie światowe, na- 
grodę Nobla — do Paryża nade- 
szła depesza: „Nagroda Nobla w 


jak| 


wodnikiem fali. 

Sądzono jednak. że  przynaj- 
mniej fala jest ruchem ciągłym, 
że ta jakaś dziwna enerzja, która 
przebiega po wodzie i udziela się 
z cząsteczki, cząsteczka — płynie 
stale, bez przerwy. Tymczasem w 
nowoczesnej fizyce Planck odkry- 
wa, że np. fale promien'owania 
nie są ciągłe, że materja wysyła 
energję. jakby w porcjach — w t. 
zw. kwantach. Kwant — jest naj- 


watem. Wąskie delikatne ramiona, | dziale fizyki została przyznana drobniejszą cząsteczką energji — 
IE PE w MYDEŁKIEM CHERYS 
ZĘBOW 


Na ekranach 


„Antek policmajster'' 
w kinie „Capitol“ 


Nowy film polski, wytwórni „Ki- 
no - film" jest pałką w głowę dla 
wszystkich optymistów, którym zda- 
wało się, że po „Młodym lesie" moż- 
na uważać naszą produkcję filmową 
za robotę serjo. Kto zapomnial że 
zasadą jest scenarjusz kacapski z 
policmajstrem, generałem, żandar- 
mem i kozakiem. a podstawą precy 
klepanie pawierza za panią matką — | 
za teatrem, ten teraz rodzime 4 

| 


uy artystyczne doskonale wbije so- 
bie w pamięć. 

Historja „Antka  Policmajstra” 
polega na tem, że warszawski łazik 
z targu na Starówce przypadkowo 
przebiera się za poliemajstra, urzęd- 
nicy w prowincjonalnem miasteczku 
wierzą w przebranie miraowolna 
maskarada zamienia się w komedję 
„Rewizorać Antek - policmajster 
rządzi się jak szara gęś, Wprówa- 
dza reformy, a policja, żandarmorja 
i sam gubernator drżą przed „bratem 
ministra". W tem bowiem sedno rze- 
czy, Poliemajster, którego oezekiwa- 
no, jest  protegowanym  wysokieh 
sfer. 

W scenariuszu sam pomysł trąci 


i 


myszką, Powtórzenie „Rewizorać w 
trywjalnej wersji, niewiadomo na co 
i po co. A przecież prosiła się o sa- 
tyrę aktualność: karjera reprezen= 
tanta 1B-tej brygady w prowincjo- 
nalnym Pikutkowie. Gdyby Antek - 
poliemajster był grany w r. 1913— 
14, miałby swój sens, rację bytu o- 
beenic, po 15 zgórą latach Niepodle- 
glości, poruszanie eałej machiny Til 
mowej, by zrobić satyrę nu carskich 
urzędników w Prywislinju, dowodzi 
katastrofalnego ubóstwa pomysłów. 


Na dobitke „Antek Poliemajster" 
ma jeszcze jedną rzccz irytującą, 
właściwą zresztą prawie wszystkim 
polskim filmom. Oto obok bzdur, 
nouscnsów, trywjałności — posiada 
zalety. Zaczyna się doskonale. Scena 
obyczajowa na rynku jest doskonale 
zagrana, reżyserowana, udźwiękowio 
na, świetnie fotografowana, seena 
następna — sąd rosyjski -— utrzy- 
muje humor i doweip na dobrym po- 
ziomie i właśnie gdy zaczyna się mo- 
ment kulminacyjny — rządy (alszy- 
wcgo policmajstra, wszystko wali się 
na łeb, na szyję. Humor wpada w 
trywjalność, tempo zamienia się w 


nudę, gra w gierki, a widza ogarnia 
pasja. Nie może zrozumieć dlaczego 
polski film ma sceny, któremi poka- 
zuje, eo potrafiłby osiągnąć, a w ca- 
łości nadaje się na eksport tylko do 
prowinejonalnej dziury. 


miljardy kwantów tworzą dopiero 
falę. Pod wpływem tego nawróco- 
no do starej teorji Newtona mó- 
wiącej, że światło jest pędem dro- 
bin świetlnych, uderzających w 
przedmiot oświetlany. Nie trzeba 
dziwić się temu nawrotowi, kwan- 
ty są przecież tak podobne do ja- 
kichś atomów energji, do drobin 
Newtona. 

I właśnie wtędy młody uczony 
francuski, L. de Broglie oświad- 
cza, że Światło istotnie jest i ru- 
chem falowym i ruchem cząstek 
energji. Mało — wogóle każdy a- 
tom — twierdzi de Broglie — po- 
rusza się ruchem falowym. Ale 
jest to tajemnicza „fala prawdo- 
podobieństwa”. To znaczy —— nie 
wiemy, że ruch atomu jest akurat 
taki, czy inny, że atom znajduje 
się w tem lub innem miejscu, mo- 


z przez żemy conajwyżej ustalać prawdo- 
£ + 1 ' który znakomitą poetkę, hr. de Noailles,l podobieństwo położenia atomu w 
| chciał wypielęgnować w nim kla-, na przyjęcie, wydane 


danym momencie. A te praw dopo-| 
bne punkty położenia atomu w| 
przestrzeni układaja się w fale, 


| 
do ruchu morza. 

Podążając myślą za odkryciem 
de Broglie'go czujemy jakby za- 
wrót głowy. Trudno zrozumieć, 
czy tak? A więc chyba trudniejsze 
było stworzenie tej teorji i znale- 
zienie na nią dowodów. I zasługi- 
wało to chyba na nagrodę No- 
bla. Książę, nagrodzony książę | 
głosi rewolucję — dawniej sądzi- 
liśmy, że pod wpływem określonej 
przyczyny atom zareaguje w w o0- 
kreślony sposób. Dziś znamy tylko 
prawdopodobieństwa reakcji, pra- 
wdopodobieństwa skutków. Atom 
sam sobie „wybiera“ jeden ze skut 
ków. Czy więc atomy, bezduszne 
atomy martwej materji mają „wol 


i ną wolę*? Trudno powiedzieć — 


ale fuktem jest, że runęły ciasne 
granice materjalizmu ji że dziś 
nauka mówi, iż poza wykrywalne-/ 
mi prawami przyrody w życiu 


Morze świata jest jeszcze coś, co najbar-| „Wilno“, Balon 
płynie fal, dżwięk, światło, biegną| dziej podobne jest do indywidual- uzzwazezzewwwz WKM 


„o r : 1 
neści, coś, z czego cyrklem, miarą, 
mikroskopem nigdy nie poznamy. 


|ts faluje rytmicznym ruchem. Ale! Na tem polega owa rewolucja. Zaj 
(pamiętajmy, że fala jest ruchem; 


tę rewolucję, za niewypowiedziane! 
słowo „duch“, „ziarno życia" 


właściwie oklaskujemy ksiecia de Broglie. 


Brawo! Brawo! Brawo! 

Senat Uniwersytetu i dyploma- 
ci, profesorowie i ambasadorowie 
ściskają dłoń zstępującemu z ka- 
tedry wielkiemu uczonemu. (b). 


Wynalazca filmu L. Lumiere 
Stworzył: Film wypukły 


Widzowie kinowi otrzymają lornetki 


Na najbliższem posiedzeniu „ ka- 
demji Nauk, jak: pisze „Figa o“, 
Lndwik Lumiere, który wynalazł ki- 
nematograf w r. 1985, przedstawi 
Tilm wypukły. Zasada tego wynalaz- 
ku opiora się na rzneaniu na ekran 
dwóch obrazów  stereoskopowych: 
czerwonego i zielonego. Widz będzie 
posiadał małą lornetkę, której szkła 


Reżyserja  Waszyńskiego — nie 
nowego, Fertner, Ćwiklińska — tak 
samo, Marja Bogda — rola w sec- 
narjuszu źle postawiona, zagrana 
również słabo, zato andrnsowski 
kompan Dymszy — doskonały. 


„Abecadło miłości” 


w kinie „Swiatowia” 


Drugi nowy film Dymszy. Dvmsza 
staje się komedjowym królem pol 
skiego ekranu. Właściwie — króli- 
kiem, królem mógłby być, ale mu nie 
dają. Tworząc obraz specjalnie dla 
Dymszy, narzucają równocześnie wa- 
dliwy seenarjusz I zmuszają Dymszę 
do płaskich dowcipów. 

„Abecadło miłości, w  którem 
zresztą tytuł nie odpowiada treści, 
opiera się na jednej wielkiej popi- 
sowcej scenie, reszta jest przybudów- 
ką i wyraźnie służy tylko doprowa- 
dzeniu do komicznego popisu Dym- 
szy na scenie rewjowego teatrzyku, 
gdzie Dymsza ma zastąpić nieobce- 
nego akiora. Dymsza, jako aktor - a- 
mator, wyprawia, nieprawdopodobne 
brewecje, napróżno dyrektor teatrzy- 
ku, aktorzy, służba techniezna po- 
lają na Dymsze. Dymsza znika za 
kulisami, wbiega z drugiej strony j 
znów Śpiewa ten sam refren. 

Tu była doskonała sposobność do 
powtórzenia historji z życia Chapli- 
na. Chaplin otrzymał engagement 


właśnie po niefortunnym występie, 
który miał być poważny, a rozśmie- 
szył widzów. Efekt sceny z Dymszą 
można było podnieść przez pokaza- 
nie rozbawionej widowni i zaskocze- 
nie wściekłego dyrektora rewji nie- 
oczekiwanym sukcesem amatora. 
Zmarnowano okazję, a zato prze- 
ciągnięto aż do znudzenia scenę w 
rewji i świetny komizm Dymszy do- 
prowadzono do błazeństwa klownów, 
Tak samo  zaprzepaszczono bardzo 
dobre nawiązanie akcji z Dymszą — 
opiekunem małej dziewczynki, dale- 
kiej krewnej i na mocy testamentu 
współwłaścicielki sklepu, prowadzo- 
nego przez Dymszę. Spoczątku zda- 
wało się, że będzie to jakby polski 
„Theo Kid" — słynny „Brzdąc“, gra- 
ny niegdyś przez Chaplina i Jackie 
Coogana. Ten dobry motyw zniknął 
w dalszej akcji. Sentyment i poezję 
zamieniono na szmoneosy z Kru- 
kowskim, Tomem i Lawińskim. Part- 
nerka Dymszy była Marja Bogda. 
Częściowo z winy secnarjnsza, czę- 


IMiedzynarod 


W niedzielę 8 marca o godz. 11 


ramo, rozpocznie się uroczyście w 
wielkiej sali Filharmonji Warszaw- 
skiej, pod wysokim protektoratem 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, 
międzynarodowy konkurs skrzypeo 
wy im. H. Wieniawskiego, zorgani- 
zowany ku uczezeniu 100-ej roczniey 
nrodzin Mistrza przez wyższą szkołę 
muzyczną im. Fr. Chopina w War- 
szawie. Do konkursu stanie około 
50-eiu uczestników, reprezentujących 
19 państw. Wśród nezestników znaj- 
duje się zastęp wybitnych wirtuo- 
zów, cieszących się już powszechuem 
uznaniem w największych ośrodkach 
muzycznych Europy i Ameryki, któ- 
rzy współzawodniczyć będą tym ra- 
zem o pierwszeństwo z jeszcze dotad 
nieznanymi najwybitniejszymi absol- 


owy KCNKUTS 


Em Mu 9 


im. H. Wieniawskiego 


wentami - laureatami  najsłynniej: 
szych uczelni muzycznych świata. 
Zapowiedź wielkiego tego międzyna- 
rodowego turnieju skrzypków wywo- 
łała olbrzymie zaciekawienie zarów- 
no zagranieą, jak i w samej Warsza- 
mic. Zdobywca I-e} nagrody (Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej) otrzy- 
ma 5.000 zł. oraz, jako nagrodę do- 
datkową, pamiątkowy Puhar sre- 
bruy, oiiarowany przez Marję z Wie 
niawskich Ejsmondową. Jeśli zaf 
pierwszym laureatem zostanie, oby- 
watcl francuski, otrzyma jeszcze po 
nadto 10.000 franków od rządu (run. 
cuskiego. Program 1-go etapu kon- 
kursu obejmuje utwór J. S. Bacha, 
trzy utwory IF. Wieniuwskiogo i do- 
wolny ntwér nowoczesny: 


Polacy zwieńzają 


Berlińską Wystawę Samochodową 


Przybyła do Borlina wycieczka 
„Ligi Drogowej”, zwiedziła Borliń- 
ską Wystawę Automobilową. W wy- 
rieczee biorze udziął trzydzieści kil- 
ka asób, sposród przedstawicieli pra- 
sy warszawskiej, inżynierów drogo- 
wych i konstruktorów i reprezentan- 
tów wiełkieh firm samochodowych. 


rekach hr. Sis Tyszkiewicza, inż. Tfu: 
laniekiega i hr. Dembińskiego. 

Z ramienia redakcji „ABC — No- 
win CGodziennych* w wywieczce wziął 
udział p. Al. Sendlikowski. 

Władze niemieckie poczyniły zwie- 
dzajacym jaknajdalej idące ułatwio- 
nia. Wyeieezka podejmowana jest b. 


Kieqownietwo wycieczki spoczywa w ' gościnnie, 


. Sukces Klubu 


Balorowego 


młodzieży gimnazium toruńskiego 


TOURS, 26.2. — Przy gimna- 
zjum męskiem im. Kopernika w 
Toruniu powstał przed kiłku ty- 
godniami klub balonowy jako sek- 
cja Aeroklubu pomorskiego. Na- 
leżycie postawione wyszkolenie 
lotnicze, przy poparciu kół woj- 
skowych, już w krótkim czasie da- 
ło Świetne rezultaty i marzenia 
młodzieży o wzniesieniu się w 
przestworza stały się rzeczywi- 
stością. 

Przed kiłku dniami odbył się 
pierwszy start balonu kiubowego 
był pilotowany 


Jama usina siedliskiem 
grypy 


Naukowe doświadczenia wykazały, 
że jama ustna jest miejscem, gdzie 
zarazki grypy mają najlepsze wa- 
runki rozwoju. Odkażanie jej tablet- 
kami Paramint - Erbe chroni nas od 
grypy. W okresie panujacej obecnie 
grypy Paramint - Erbe powinien 
znaleźć się w kieszeni każdego, kto 
chee uchronić się od tej choroby. 


będąąw ten sposób zabarwione, że 
jedno z nieh będzie przepuszczać 
promienie zielone, ezerwane, Tioleto- 
we, indygo i niebieskie, a drugie — 
promienie zielone, pomarańczowe i 
czerwone. Znakomity uczony franeu- 
ski przedstawi na posiedzeniu Aka- 
demji Nauk trzy takie krótkie filmv. 


ściowo z własnej nie potrafiła dać 
roli przekonywującej i podbijającej 
widzów, tak, jak to zrobił Dymsza, 
mała Wywerkówna i pierwszy zwie- 
rzęcy bohater naszego ekranu — pies 
Puk. 

Hemar nie popisał się w secnarjn- 
szu, ale dał ładną piosenkę „abeca- 
dło miłości* — majstersztyk tekstu 
piosenkarskiego — przebój zrobiony 
z liter alfabetu. 


przez por. Szurgota, a załogę je 
go stanowili czionkowie klubu ba- 
lonowego. uczniowie gimnazjum: 
Pawłowski i Tatarski. 


Balon wzniósł się w powietrze 
o godz. 9.15 rano i w dwie i pół 
godziny lądował pomyślnie w oko- 
licy Mławy, przebywszy trasę dlu- 
gości 130 km. 


Jud. leusz 
Junoszy-Stępowskiego 


Jubileusz 35-lecia pracy sce. 
nieznej wielkiego artysty i ulu- 
bieńca publiczności, Junoszy-Stę 
powskiego w dniy 1 marca, te 
aurze Narodowym, w „Henryku 
1V“ zapowiada się wyjątkowo u- 
roczyście, tembardziej, że data 
ı jubilcuszu zbiegła się z powrotem 
znakomitego artysty do zdrowia 
i do stałej pracy. 

Protektorat nad jubileuszem 
objęli: p. premjer Kozłowski i p. 
Minister Oświaty, W. Jędzrkeje- 
wicz. W-skład Komiteju Honoro- 
wego wchodzą pp.: Prezydent 
Starzyński i wiceprezydent Po- 
hoski, Prezes T. K. K. T. b. prem- 
jer J. Jędrzejewicz i Wicepre- 
zydent min. Korsak, wszyscy 
członkowie Zarządu T. K.K. T. 
oraz przedstawiciele piśmiennic- 
twa z Prezesem Akademji Litera- 
tury Sieroszewskim, Dyrekcji Te- 
atrów T. K. K. T., aktorstwa pol- 
skiego i kolegów jubilata. 


Podróżuj samolotem 


Całość jest skojarzeniem niedobra: 
| nej pary: wyświetlanego szmonce- 
su i żywiałowego talentu Dymszy. 
Dymsza czeka jeszcze na swego re- 
żysera i ua prawdziwie swój film. 
Powinienby go zrobić jakiś polski 
(lai, któsyhy zrozumiał, że dła 
Dymszy potrzeba sentymentu „14 
lipea“ i poczji „Pod dachami Pary- 
ża”, a nfe szablonu kasowej bzdury 


Świat idzie naprzód” 


w kinie 


Po dwóch dobrych programach, to 
znaczy po „Imitacji życia” | „Muszę 
być młody“ — program nieudany, 
Film zrobiony na wzór „Kawalka. 
dy”, obejmująey akeją setkę lat i 
kilka pokoleń, naszpikowany pate- 
tycznemi pseudohistorycznemi see- 
kami, patosem „przemijnumia czasów * 
i niezręcznie wygrywający motyw 
wędrówki dusz. 

Niezręcznie i niepotrzcbnie, tak 
samo niepotrzebnie, jak zbyteczni 
jest cały pokaz rozwoju fabrvkan- 
ekiej rodziny Girardów — właści- 
ciel koneermu fabryk  przędzalni; 
czych. Po długich i nużących ustę- 
pach przychodzi wreszcie kolej nz 
jedeną dobrą cześć filmu: wojne 
światowa. 

Sceny wojenne nie dosięgają co- 
prawda wizvjności „Wielkiej para- 


„aito“ 

dy“, ale są dobrze wyreżyserowane, 
najważniejsze jednuk, że dopiero na 
tle wydarzeń wojennych gra Made- 
leine Carroll, znanoj z roli „Siostry 
Mariy“ w filmie szpiegowskim, na: 
hiera życia. Akcja otrząsa się z ospa- 
łości, konflikty stają się głębokie i 
nawskroś współczesne, M. Carroll 
daje wysoką klasę aktorską, zarów- 
no jak i jej partner i aż do samego 
końca nie już nie psuje naszego wra- 
żenia. Dopiero epilog z niezdarnie 
przeprowadzoną tendencją nawraca 
do dawnej mdy. 

Miał to być t. zw. „wielki obraz”, 
w amerykańskiej grubej robocia siał 
się rozwlekiy i monotonny. Tenden- 
cje pacytiztvczne nieprzemyślane, ty 
powe uszeżęsliwianie ludzkości przez 
kombinaroców wielkiego  przejm, słu 
fihnaoweco- 7 B. 
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Dziś św. Aleksandra, 
Jutro św. Romana. 
cz z z 


Chmurno i mglisto 


W godzinach porannvch na całym 
obszarze Polski było zachmurzenie 
zmienne, przeważnie duże przy sła- 
bych, lub miejscami umiarkowanych 
wiatrach z kierunków południowych. 

O godz. T notowano temperatury: 
od O st. do —1 st. w górach, poza- 
tem od 1 do 4 st. Jedvniec na Pod- 
kalu wskutek wiatru halnego oraz 
na Ślasku było znacznie cieplej: i 
temperatura osiągała tam S st. (Za- 
kopanc, Cieszyn). 

Nikłe opadv w ciągu dobv ubie- 
glej ogarnęły Poznańskie i Pomorze, 
pozatem opadów nie było. Grubość 
„szaty śnieżnej wynosi: 15 cm. w Za- 
kopanem, 16 em. w Ktvnicy, 18 em. 
na Jaworzynic, 90 cm, przy Mor- 
skiem Oku i 80 em. w Worochcie. 

Przewidywany przebieg pogody do 
południa dzisiejszego. Po chmurnym 
1 miejscami mglistym rauku w cia 
gu dnia rozpogodzenia. Temperatura 
bez większych zmian. Słabe, chwila- 
mi jiarkowane wiatry z kierunków 
południowych. 
CZESZE IO] FCFYFARENAAZNZJ 


Gruźlica płuc jest nieubłagana i co 
rocznie, nie robiąc różnicy dla płci, wie 
kuistanu, pociąga bardzo wiele ofiar. 

Przy zwalczaniu chorób płucnych. 
bronchitu, grypy, uporczywego, mę- 
czącego kaszlu i t. p., stosują pp. Le- 
karze „Balsam Thiocolan Age”, któ- 
ry, ułatwiając wydzielanie się plwoct- 
ny, usuwa kaszel, wzmacnia orga- 
nizm j samopoczucie chorego. Sprze- 
daia apteki. 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Jak wódz spod znaku „Błyskawicy” 


organizował napad na stację kolejową 


KATOWICE, 262 — Jak juž 
donosiliśmy, dokonany w dniu 21 
stycznia b. r. napad przez dwóch 
uzbrojenych bandytów na stację 
kolejową w Gierałtowicach i za- 
bicie przez nich niejakiego Pawle- 
sa, był dziełem partji narodowo- 
socjalistycznej spod znaku „Błys- 
kawica'. 

W śledztwie stwierdzono, że 
spłoszeni bandyci wsiedli w odle- 
głości 200 m. od stacji do samo- 
chodu Nr. 1005 i odjechali no No- 
wej Wsi, skąd następnie udali się 
tramwajem do Katowic, a następ- 
nie do Sosnowca. 

Tego samego dnia policji uda- 
lo się ująć szofera samochodu Nr. 
1005, Leona Kujawskiego z Zawo- 
dzia, gdy popijał z dwoma towa- 


rzyszami w gospodzie w Przyszo-| 


wicach. W samochodzie znalazła 
policja dwie teczki. a w nich do- 
kumenty, z których okazało się, 
że uczestnikami nieudałego zama- 
chu rabunkowego są członkowie 
rozwiązanej w roku ub. partji na- 
rodowo - socjalistycznej „Błyska- 
Wica. 

Idąc po nitce do kłębka, policja 
stwierdziła, że inicjatorem i orga 
nizatorem napadu był przywódca 
tej partji, Józef Grałła, prywatny 
urzędnik ze Słupni; aresztowany 
przyznał się do winy i wskazał 
dwóch swych towarzyszy partyj- 
nych z Łodzi, którzy mu pomogli 
w dokonaniu napadu, jaki miał za- 
silić kasę partyjną. 

Jednego z nich w osobie 30-let- 
niego robotnika Bronisława Tłocz- 


Straszna zbrodnia rabina 


Jadł trefne, mając głowę odkrytą 


SOSNOWIEC, 26.2. — Wielką 
wśród żydów sensację wywołała 
rozprawa sądowa przeciwko Al- 
terowi Markowiczowi z oskarże- 
nia nadrabina Englarda. 

Rozprawa ta jest echem wybo- 
rów do żydowskiej rady gminnej 
w Sosnowcu z dnia 20 maja 1931 
r. Były to nader ożywione wybory, 
a przeciwnicy nie żałowali sobie 
nawzajem najbrudniejszych osz- 
czerstw i insynuacyj. 

Żadna jednak krytyka przecni- 
ków nie nabrała wśród żydów ty- 
le rozgłosu, co wydana przez kup- 
ca sosnowieckiego Altera Marko- 
wicza jednodniówka, w której za- 
rzucono nadrabinowi Englardowi 
rzecz straszną i wywołującą gro- 
zę w Świecie chasydów, a miano- 
wicie, że Englard, siedzac w wię- 
zięniu w Bytomiu, jadł trefny 
wikt i nie odprawiał rytualnych 
modłów. Co więcej, gdy jeden z 
bytomskich rabinów chciał En- 
glardowi podać rodały i szaty li- 
turgiczne, niezbędne przy odpra- 
wianiu modłów, nadrabin En- 
glard, jak głosiła jednodniówka, 
propozycję tę kategorycznie od- 
rzucił. 

Na rozprawę wezwano około 50 
świadków celem potwierdzenia 
treści ulotki. Świadkowie jednak 
nie potwierdzili bezpośrednio gło- 
śnych zarzutów, stwierdzając, że 
pośrednio o  inkryminowanych 
nadrabinowi faktach słyszeli od 
osób trzecich. 


Gwoździem rozprawy było pis- 
mo władz więziennych w Bytomiu, 
przedstawione przez pełnomocni: 
ka nadrabina Englarda i poświad- 
czone rejentalnie, z którego wy- 
nika, że Englard w więzieniu by- 
tomskiem nigdy nie siedział. 

Rozprawę: odroczono do T 


1 mar- 
ca r. b. 


a 


ka, który strzelał do ś. p. Pawla- 
Sa, aresztowano w Łodzi. Drugi 
bezpośredni sprawca zamachu u- 
krywa się narazie przed okiem 
władzy. 


Ogółem aresztowano 8 
wmieszanych w całą tę afer 
Wszyscy siedzą w więzieniu śled- 
zem w Rybniku, 


Z okrzykiem: 


Jezus, Marja! 


rzucił się w otchłań kopalni 


KATOWICE, 26.2 — W ub. 50- 
botę na kopalni „Bernard“ w Ko- 
nopiskach wydarzył się wstrzasa- 
jacy wypadek samobójstwa górni- 
ka. Górnik Paweł Garbara w pe- 
wnej chwili otworzył szyb, prze- 
żegnał się i z okrzykiem: „Jezus, 
Marja!', rzucił się w czarna 
otchłań o głębokości 50 m. Ude- 
rzywszy głową o dno szybu, po- 


Wybory do 


niósł śmierć na miejscu. Gdy nie- 
szczęśliwego wydobyto na 
wierzchnię miał połamane ręce i 
nogi, a z rozbitej głowy wyciekał 
mózg. 

Garbara był małomówny i niko- 
mu nie zwierzał się ze swych za- 


miarów. Nikt nie potrafi odga- 
dnąć tajemnicy jego samobój- 
stwa. 


Bratniaków 


w Krakowie i Lublinie 


Odbyły się wybory do zarządu 
Bratniej Pomocy Uniwersytetu 
Jagiellońskiego w Krakowie. Mi- 
mo olbrzymiej agitacji ugrupowań 
sanacyjnych, młodzież narodowa 
uzyskała 212 głosów na ogólną 
liczbę 740 głosujących, zdobywa- 
jąc tem samem 9 miejsc w zarzą- 
dzie. Druga wiceprezesura Brat- 
niaka przypadnie kandydatowi z 
listy narodowej. Prezesem Brat- 


niej Pomocy został powtórnie wy- 
brany p. Soboń. 

Przy wyborach do zarządu Brat 
niej Pomocy studentów Uniwersy- 
tetu Katolickiego w Lublinie zwy 
ciężyła młodzież sanacyjna: 194 
głosy i 4 mandaty. Młodzież naro- 
dowa uzyskała 154 głosy i 3 man- 
daty. Na trzecią listę, wystawio- 
ną przez „Odrodzenie“, padło 111 
głosów — 2 mandaty. 


Odznaczenie ks. F. Machaya 


KRAKÓW, 26.2. (KAP). Ks. dr. 
Ferdynand Machay, znany i cenio- 
ny działacz narodowy orawski, za- 
służony bojownik o odzyskanie Spi- 
sza i Orawy, autor cennych publika- 
cyj i książek, działacz społeczny, 


pierwszy redaktor organu archidiec- 
cezji krakowskiej, „Dzwon Niedziel- 
ny” został — w uznaniu zasług — 
odznaczony przez Księcia Metropo- 
litę A. S. Sapichę przywilejem ro- 
kiety i mantołetu kanonicznego. 


Naczelnik wydziału skarbowego 


dał dobrą opinię osk 
KATOWICE, 26.2. — W proce- 
sie o nadużycia licytacyjne zezna- 
wał jeden z najważniejszych 
A 


B. urzednik skarbowy 
skazany za szantaż 


TORUŃ, 26.2. Sąd Okręgowy ska- praw za szantaż, którego dopuścili 


zał b. huchaltera Urzędu Skarbowe- 
go, Djonizego Tokarskiego, na 2 la- 
ta więzienia i 5 lat utraty praw, a 
wspólnika jego, b. buchaltera tirmy 
prywatnej, Ludwixa Minoga, na pół- 
tora roku więzienia i 3 lata utraty 


Dożywotnia renta dla wdowy 


z kieszeni zabójców jej męża 


WILNO, 26. 2. — W Sądzie O- 
kręgowym w Wilnie odbyła się 
rozprawa karna przeciwko  pię: 
ciu gospodarzom ze wsi Grygi Za 
bieńskie, w powiecie wileńsko* 
trockim, którzy zabili w czasie 
bójki swego sąsiada Michała A- 
leksiuka. Wdowa po Aleksiuku, 
który osierocił żonę i 4 dzieci, do- 
łączyła do sprawy karnej powódz 


two cywilne, domagając się od za | ko po 5 zł. miesięcznie do czasu 
bójców dożywotniej renty dla sie| ich pełnoletności, 


bie i dla dzieci do czasu ich peł- 


Na inne okoliczności zeznania 
świadków były niesłychanie cieka 


we. 

I tak świadek Rosenberg zez- 
nał, iż nadrabin Englard jadł, nic 
mając czapki na głowie. 

Świadek Abramczyk użalił się, 
że Englard pożyczał mu pieniądze 
na wysoki procent i sprzedawał 
srebro, które mu zdeponował jako 


zastaw. 
[Et AE WRWANIOWORÓADNCE | 


Defraudacja 


w ubezpieczalni 
WILNO, 26.2. — Śledztwo w 
sprawie nadużyć popełnionych 
przez kasjera Ubezpieczalni Spo- 
łecznej, Sokołowskiego, stwierdzi- 
ło, że nadużycia te sięgają 50.000 
zł. Sokołowski zdefraudował rów- 


BYDGOSZCZ 26.2. — Przed Są 
dem Grodzkim zasiedli dwaj han- 
dlarze bydła: Edmund Kaliszew- 
ski i Piotr Kozłowski, oskarżeni 
o wprowadzenie w błąd właścicie 
la majętności Cielin, p. Zabłockie 
go, przez to, żę swego czasu sprze 
dali mu za 250 zł. 7-leiniego ko- 
nia, zdolnego — ich zdaniem — 
nawet do najcięższej pracy. 

W czasie targu oglądano konia 
dokładnie i chociaż koń nie wy- 
glądał zbyt młodo, jednak znaki 
na zębach poparły twierdzenie 
sprzedających, że koń liczy dopie 
ro T lat. 

Gdy za kilka dni p. Zabłocki o- 


nież 1.500 zł. w Zw. Zaw. Pracow-| trzymał książkę rejestracyjną ko- 


ników Ubezpieczalni Spoiceznej. 


gdzie był kasjerem. 


Za zamordowanie 


kochanki 

RADOM, 26.2. — Sąd 
Stanisiawa DBednarskiego za za- 
mordowanie swojej kochanki 
Karczmarkówny, której zwłoki, 
po dokonaniu mordu, poćwiarto- 
wał i zakopał w ogrodzie, na 8 lat 
więzienia. 


skazał 


| 


nia, spostrzegł z przerażeniem. 
że kpił stara szkapę, liczącą lat 
18, co potwierdził lekarz wetery- 
narji, który stwierdził, że znaki 
na zębach konia są sfałszowane. 

Okazało się, że świetnym reali- 
zatorem odmłodzenia konia, koń- 
skim Woronovwem, jest Edmund 
Raliszewski, który kupował, jak 
wykazało śledztwo, stare konie i 
wypalał im wgłębienia w zębach, 
poczem prowadził je na targi i 
jako młode rumaki sprzedawał 


Jak ze starej szkapy 


robi się młodego źrebaka 


się na współwłaścicicłce hurtowni 
towarów spożywczych, Tekli Napiór- 
kówskiej, przyrzcekając jej za łapów- 
kę 1.400 zł. uchronić ją od kar skar- 
bowych, grożących jej rzekomo za 
niestemplowanie rachunków. 


noletności. 

Sąd skazał wszystkich pięciu 
ząbójców na karę od 2 — do 8 
lat więzienia, a pretensje wdowy 
również uznał za słuszne i zasą- 
dził od wszystkich skazanych so- 
fidarnie 50 zł. renty miesięcznie, 
w czem na jej rzecz 30 zł. mie- 
sięcznie dożywotnio lub do czasu 
wyjścia zamąż i na każde dziec- 


O O A W ZE ZE OE W A O ZE Z 


przy pomocy Kozłowskiego. 

Po przesłuchaniu świadków 
sąd skazał Kaliszewskiego na mie 
siac bezwzględnego aresztu, a 
Kozłowskiego na miesiąc aresztu 
z zawieszeniem wykonania na 3 
lata. 


arżonym urzędnikom 
świadków, naczelnik wydziału 
skarbowego, p. Kankofer. 

Świadek dał wprawdzie zezwo- 
lenie na sprzedaż z woinej ręki 
urządzeń z fabryki Wagnera, pod- 
kreślał jednak, jak zeznaje, kie- 
rownikowi 8 urzędu skarbowego 
Hertzowi, że sprzedaż może się 
odbywać tylko na warunkach, 
przewidzianych przez ustawę. 

Na uwagę prokuratora, iż zda- 
niem oskarżonych świadek apro- 
bował wszystkie kroki oskarżo- 
nych, którzy o wszystkiem skła- 
dali mu sprawozdania, Konkofer 
oświadczył, iż żadnych  sprawo- 
zdań nie otrzymywał i tylko ust- 
nie dowiedział się, że fabryka zo- 
stała sprzedana oskarżonemu Ró- 
życkiemu. 

Przewodniczący: — Czy dozwo- 
lone jest pisanie protokułów ze 
sprzedaży w prywatnem mieszka- 
niu? 

Św. Konkofer: — Przepisu za- 
kazującego niema, ale powaga u- 
rzędu wymaga, by takie wypadki 
nie zachodziły. 

W dalszym ciągu świadek ze- 
znaje, iż oskarżony Hertz miał do- 
bra opinję i dobre kwalifikacje. 
Było na niego wprawdzie donie- 
sienie, ale okazało się fałszywe. 
Na oskarżonego Matykę żadnych 
doniesień nie było, a jego przeło- 
żony, oskarżony Hertz, dowodzi. 
iż jest to urzędnik poważny i 
zdolny. 

Zeznawał jeszcze świadek Lew- 
kowicz, iż dał oskarżonemu Maty- 
ce 50 zł. łapówki, a w kilka dni 
później otrzymał od niego pokwi- 
towanie na tę sumę, ale zupelnie 
nieformalne. 


Jadł zdechłe myszy 


i inne nieszmowite paskudztwa 


LWÓW. 26. 2. — Jak donosLa z 
Kołomyji, przed tamtejszym są- 
dem przysięgłych odbyła się voz- 
prawa przeciwko małżonkom: Il- 
kowi i Parasce Boroszczukom z 
Hańkowiec, oskarżonym o podpau- 
lenie chaty sasiadki Marji Boj- 
czuk. 

Na rozprawie llko Boroszczuk 
przyznał się poczciwie do zarzu- 
canego mu czynu, tłumacząc, że 
wykonał tylko rozkaz żony, która 
mu zagroziła wrazie nieposłuchu 
zemsta swego kochanka. Paraska 
Boroszczuk nutromiast broniiu 
się, że nic to ze zbrodnią nie miu 
wspólnego. 

Pomniejszyli winę Ilki Borosz 


czuka świadkowie, przedstawia- 
jac, że jest osobnikiem nienormal 
nym. czego dowodem jest to, że 
często zjadał on zdechłe myszy i 
inne paskudztwa, smakował w su 
rowych kartoflach i W burakach 
z łupiną, że wobec tego ma znacz 
niec ograniczoną zdolność rozpo- 
znawania swych czynów. 

Na podstawie werdyktu sc- 
dziów przysięgłych Sąd, uwzględ 
niając ograniczoną zdolność roż- 
poznawania czynów, zasądził Bo- 
roszczuka na 2 lata więzienia, żo 
nę zaś jego, Paraskę, uwolnił oe. 
winy, stojąc na stanowisku, % 


nowić wystarczajacego dowodu. 


osób,; Przedstawia się następująco: 


€:|na z Przybyłko - Potocką. 


| 


© swego nieślubnego dziecka, którego 
tylko zeznania męża nie mogą siaj zwłoki zakopala na grobie sw 
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W teatrach i na ekranach 


Warszawy 


A teraz, na co warto pójść do kie 
na? Światowid (Marszałk. 11ł) 
komedja „Abecadło miłości“, Stylo- 
wy (Marszałkowska 112) — komedja 


Repertuar na dzień dzisiejszy 


Teatr Polski: „Nadzieja“ Bernstei 


T. Narodowy „Wielki człowiek do|„Piotruść, Atlantic (Chmielna 33) 
małych interesów“ T. Mały „Cudzik|— .Bal w Savoyu'. Apollo (Mar- 
i S-ka”. T. Kameralny Bahra „Mistrz” |szałkowska 106) — „Młody las“ 


(film polski), Capitol (Marszałk. 
125) —„Antek Policmajster* (film pol 
ski), Europa (Nowy Swiat 63) „Ser: 
ce Indjanki” z Sylvia Sidney. Rialto 
(Jasna 8) „Świat idzie naprzód". 

W Cyrku (ul. Ordynacka) nowy 
towy program. 


z Adwentowiczem. T. Letni „Piękna 
Helena“ Offenbacha z Modzelewska i 
Dymszą. T. Aktora: „Pan  Broton- 
neau“ komedja de Flersa i Caillave- 
ta z Jaraczem w roli tytuł Teatr na 
Kredytowej operetka: „To lubią ko- 
biety” z Makowską i Krukowskim. Fe 


000 -~ 


Procram polskich radiostacyj 


WARSZAWA i Feljeton sportowy. 18.00 Kan 


z likowa poczta. 19.30 Scott-Wood'a 

ś „2 b i ; A 
4 sooda dna *7 Intego «a |Jazz symfoniczny (pł). 19.45 Pro- 
4 48, Muzyka SAAWÓ TORT, gram. 19.56 Wiadom. sport. 20.00 
E e e AA ak ARKA. 2 LŚ iecz. 22.00 K . 22.45 
Dziennik por. 7.85 Chwilka pań do- ke paki w pozi pi 


„0. ad Porady radjotechniczne. 
mu. 1.40 Zapowiedź progr. 1.50 Kon- s „RZE A DMY = 
cert rekl. 157 Sygnał. 1200 Hejnal I aina kom. 1 da TI 
12.03 Wiadom. meteor. 12.05 Przegl. PUEN "17.50 ŚR ke aA 
Prasy Polskiej. 12.10 Koncert zesp. c 500 Feli ti GR a Wiad 
P. Rynasa. 13.00 Dziennik poł. 13.05 : eeron "Tyt „sA 


towa“. 
Piosenki w wyk. Tito Schipa. 15.30 bież. 19.30 Muzyka lekka. 19.45 Pro- 
Wiadom. o eksp. polsk. 15.35 Prze- 


gram. 19.56 Wiadom. sport. 21.00 
głąd giełd. 15.45 Fragment teatr. Koncert. 21.80 Muzyka z płyt. 22.00 
16.00 Zespół warsz. harmonistów. 


Koncert. 22.45 Feljeton. 
16.45 „Listy od dzieci“ 17.00 Utwo-| LWÓW: 7.40 Zapowiedź. 7.50 Kon 
ry na skrzpce. 17.25 „Racjonalne o- 


cert. 15.45 Muzyka z płyt. 17:50 
buwia”. 17.35 Płyty. 17.50 Poradnik 


Skrzynka poczt. 18.00 Silva rerum. 
sportowy. 18.00 Skrzynka roln. 18.10 | 18.05 Czasopisma kobiece. 19.30 Mu- 
„Życie kultur. i artyst. stolicy“. 18.15 


zyka (pł). 19.45 Program. 19.56 
Zespół S. Rachonia. 18.45 Odczyt| Wiadom. sport. 22.00 Koncert. 22.45 
gosp. 19.00 Koncert z Krak. 19.20 


„O aktualnych zagadnieniach pale- 
Pogadanka. 19.30 Piosenki z Wilna. | styńskich". 
19.45 Program. 19.50 Wiadom. sport.| ŁÓDŹ: 7.40 Zapowiedź. 7.50 Kon- 
20.00 Wieczór Kasprowiczowski z|cert. 15.35 Przegląd giełd. 17.50 Łódz 
Pozn. 20.30 Eric Coates: Londyńska | ka skrzynka poczt. 18.05 Muzyka 
suita. 20.45 Dziennik wiecz. 20.55] (pł.). 18.10 Repertuar teatrów. 19.45 
„Jak pracujemy w Polsce", 21.00 Kon | Program. 19.56 Wiadom. sport. 22.00 
cert Chopinowski. 21.30 Odczyt w| Koncert rekl. 22.45 Muzyka (pł) 
jęz. ang. z Krak. 21.40 Pieśni polskie. POZNAŃ: 7.40 Program. 7.50 Kon 
500 Koncert rekl. 22.15 Muzyka. | cert. 15.35 Przegląd giełd. 15.45 
230g Wiadom. meteor. 23.05—28.80 | „Kreisler - Huberman-Heifetz" (pł.). 
- ©. muzyki tan. 17.50 „Znad krawędzi”. 18.00 Skrzyn 
Czwartek, dn. 28 lutego. ka rolnicza. 19.80 „Benjamin Gigli 
6.45 „Kiedy ranne wstają zorze”.| Śpiewa" (pł). 19.45 Program. 19.56 
6.48 Muzyka z płyt. 6.52 Gimnasty-| Wiadom. sport. 21.45 „Kultura wiel- 
ka. 7.15 Dziennik por. 7.35 Chwilka | kopolska". 22.00 Pieśni. 22.40 Płyta 
pań domu. 7.40 Zapowiedź progr. |22.45 Reportaż. 23.05—23.30 Polska 
7.50 Koncert rekl. 11.57 Sygnał.j muz. tan. na płytach. 
12.06 Hejnał. 12.08 Wiadom. meteor.| TORUŃ: 15.40 Zapowiedź progra- 
12.05 Przegl. Prasy. 12.10 Program | mu. 15.45 Melodje Jana Straussa 
dla dzieci. 12.30 XVII Poranek szkol 


(oł). 17.50 Piosenki z filmów (pł.). 
ny. 18.00 Dziennik połudn. 13.05 „Z|18.00 „Co dają osadnikom ustawy 
rynku pracy“. 13.10 D. c. koncertu. | oddłużeniowe”. 19.30 Utwory skrzyp 
15.80 Wiadom. o eksp. polsk. 15.35 


c e cowe (pł.). 19.45 Program. 19.50 
Przegląd giełd. 15.45 Drobne utwo-| Wiadom. sport. 19.56 Wiad. sport 
ry. AA Muzyka lekka. 16.45 Lek- | 22,00 Koncert. 
cja jęz. franc. 17.00 Teatr Wyobraź- WILNO: 7 m" m ro Kon- 
ni. 17.50 Skrzynka ogólna. 18.00 Po- RAA WW SG 


cert. 1.55 Giełda. 15.35 Odcinek po- 
gadanka roln. 18.15 Florent Schmitt, | quiać „gd 5.45 osai 6 - 
145, Gej czytać 1915 19.00=7Dnety. wieściowy. 15.45 Piosenki bretoń 


r '-|skie (pł). 17.50 Skrzynka poczt, 
19.20 Pogudanka. 19.30 Melodje z fil | 18.05 Litewski odczyt. 18.15 Koncert 


mu „Król Jazzu“, 19.45 Progr. 19.50 kameralny. 19.30 Kwadrans »rga""" 
Wiadonm:. sport. 20.00 Koncert. 20.45|nów (ph). 19.45 Program. 19.56 
Dziennik wiecz. 20.55 „Jak. pracuje- Kom. sportowy. 22.00 Wychowanie 


my w Polsce“. 21.00 Koncert z Kr. 
21.45 Odczyt z Pozn. 22.00 Koncert 
rekl. 22.15 Muzyka tan. 22.45 „Wło- 
si we Lwowie i Wilnie“. 23.00 Wiad. 
meteor. 23,05—23.30 D., c. muzyki 
tanecznej. 


Czwartek, dn. 28 lutego. 


KATOWICE: 7.40 Zapowiedź. 7.50 
Koncert. 15.35 Giełda zboż. 15.40 
Wiadom. bież. 15.45 Koncert. pop. 


Kowal w roli leFarza 


i aes . 
spowodował śmierć pacjenta 

LÓDŹ, 206.2. Sąd skazał kowala z 
Konstantynowa, Hermana Lucyana, 
za niedozwolone leczenie chorych na 
jeden rok więzienia. Lucyan oskar- 
żony był o to, że puszczał krew nic- 
jakiemu Czołezyńskiemu przy pomo« 


Gwałtowna eksmis'a bóźnicy 


mimo protestu tłumu chasydów 


społeczne. 22.15 Koncert życzeń (pł.) 
22.45 Koncert. 


CAFE çi “ Królewska 11 

A telefon 925-29 

godz. 18 Koncert fortepianowy — p. 

Osieckiego, godz. 20.80 p. Szerszyń- 

ski — wesołe piosenki akomp. p. Do- 
brzyński. 


ey narzędzi, których używał do pre 
szczania krwi koniom. Ta końska 
kuracja doprowadziła do tego, że 
Czołezyúski doznał zakażenia krwi,i 
zmarł. 

A 


ŁÓDŹ 2.62. Gdy Lejbuś Lipski i 
Wolf Guterman uzyskali w sądzie 
cksmisję z żydowskiego domu mo- 


legł się wśród nich płacz, a ze zgra 
madzoncego przed domem tłumu za- 
częły padać groźby pod adresem wła- 


ścicieli domu. 

Eksmisje wykouano, a Lipski i 
Guterman starają się złagodzić sy- 
tuację, twierdząc, że uczynili zadość 
woli konkurencyjnego cadyka ze 
Skierniewic. 


dlitwy, prowadzonego przez zwolen- 
ników rabina z Góry Kalwatj, któ- 
ry od 18 miesięcy zalegał z komor- 
nem, tłamy chasydów nie chciały do- 
puścić do wykonania decyzji sądu. 

Mimo to Lejbuś Lipki i Wolf 
Guterman postanowili wykonać eks- 
misję. W tym celu wezwali oni 8 ro- 
botników, którzy bez ceremonji wy- 
rzucili na podwórze urzędzenie do- 
mu modliiwy. 

Gdy skolei komornik kazał talmu- 
dystom opuścić dom modlitwy, roz- 
EEEE |--FIR) 


Propozycja obniżki płac 
KRAKÓW, 26.2. Dyrekcja cemen- 
towni w (lórce na konferencji z ro- 
boiuikami w sprawie uruchomienia 
zakładów „Firley“, przyrzekła uru- 
chomić zaklady, jeżeli rohotnicy zgo- 
dzą się ua 35 proc. obniżkę płacy. 
Propozycje tę robotnicy odrzucili. 


Za zaśduszenie 


dzizcka 
LODZ, 26.2. Sąd skazał Z6-letui: 
Aniele Lnczak, bezdomną służąca na 
jeden rok więzienia za zaduszenie 


ZMARLI: 


Stanisław Kosztulski, urzęde 
nik, 1. 71 w Marantowie p. Kovi- 
nem; $. m. Józeta z AŚrzedzińskich 
Piotrowska, w Warszawie: Ś. p. Bro- 
nisława z Bartezów Lochowa. urzęd- 
niczka, w Warszawie; ś. p. Miccz%= 
sław Stefan Wojciechowski, urzęd- 
nik, I. 24, w Warszawie: $. p. Zofia 
Zwolińska, nauczycielka, |, 51. w 
Warszawie; $. p. Jan Golat - Szeze- 
ciński, giser, | 63. w Warszawie; 
ś. p. Halina z Janeckich Zyskowska, 
nauczycielka, l. 26, w Warszawie; 
b. p. Ewelina z Graffów Kamientce- 
ka, wdowa. w Warszawie. 


| DZIAŁ LEKARSK 


Dr, 
Płciowe, Skóry 


| b TIM 


med. K. Krajewski 
Przyśmuje w swojej prywatnej Lecznicy 
hmielna 56. od8 r, do 9 w, Niedz. col. 
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Aresztowanie fałszywego adwokata 


wskutek skargi porzuconej żony | 


Władze sądowo - polcyjne do- 
konały wczoraj niezwykle sensa- 
cyjnego aresztowania fałszerza i 
oszusta podającego się za apli- 
kanta adwokackiego Jana S$, 

Przed kilku dniami do prokura 
tury przy Sądzie Okręgowym w 
Warszawie i władz policyjnych 
zgłosiła się żona rzekomego apli 
kanta adwokackiego, podającego 
się często za adwokata i oświad- 
czyła, iż mąż jej posiada wszyst 
kie papiery i dokumenty sfałszo- 
wane i że występuje na terenie 
Warszawy jako adwokat, podej- 
mując się  najprzeróżniejszych 
spraw. 

Władze zainteresowały się ta 
skargą, jednak postanowiono 
przedewszystkiem zbadać ca było 


Wilki zagryzły 


przyczyną, że żona oskarżyła swe 
go męża, znanego na terenie War 
szawy, jako aplikanta adwokac- 
kiego. Rozpoczęto dochodzenie, 
którego wyniki były bardzo sen- 
sacyjne. 

Jak się okazało, w pe" 
roku ub. Jan S. podający się za 
adwokata, poznał na balu w „Do- 
mu Akademiczek* przy ul. Górno 
śląskiej miodą studentkę, córkę 
zamożnych i poważnych w War- 
szawie rodziców, oświadczył się 
jej, został przyjęty, i po kilku 
miesiącach nastapił ślub obojga 
młodych. Ojciec panny dał w po- 
sagu zięciowi kilkanaście tysię- 
cy złotych, za które kupił miesz- 
kanie na jednej z ulic śródmieś- 
cia i założył kancelarję adwokac- 


MED o e 


dziecko i konia 


Wstrząsający wypadek pod Grodnem 


GRODNO, 25. 2. (tel. wł.). Na 
szosie pomiędzy Grodnem i Au- 
gustowem jechał sankami gajo- 
wy % okolicznych lasów ze swym 
9-letnim synem. Nagle z lasu wy 
padło stado wilków i otoczyło san 
ki. Gajowy nie tracąc zimnej 
krwi, schwycił strzelbę, zastrze- 
lif jednego wilka i reszta stada 
rozbiegła się. Wówczas gajowy 


zeszedł ż sanek, aby zabrać zabi- 
tega wilka celem ściągnięcia zeń 
skóry. Kiedy kładł zabitego wil- 
ka na sanki, koń przestraszył się 
że poniósł i z san- 


tak bardzo, 


kami, na których siedział 9-letni 
synek gajowego, znikł w lesie. 

Pa dłuższych poszukiwaniach, 
które przy pomocy okolicznych 
włościan przeprowadził, gajowy, ! 
znalazł on w gąszczu leśnym san 
ki a przy nich trupy swego syna 
i konią. Okazało się, że rozpędzo- 
ne strzałem gajowcgo wilki uda- 
ty się w ślad sanek, zagnały prze 
rażonego konia w gąszcz i tam 
zagryzły i chłopca i konia. | 

Zdarzenie to wywołało wśród 
okolicznych włościan wstrząsają- | 
ce wrażenie. 


ką. 

W toku dalszych dochodzeń 
stwierdzono, że Jan S. wyłudziw 
szy od teścia pieniadze, wyrzucił 
z domu swą żonę. Żona rzekome- 
go aplikanta i adwokata, nie mo- 
gac zmusić swego męża do przy- 
jęcia jej pod dach, postanowiła 
zemścić się, udała się więc do 
władz i zameldowała o grzesz- 
kach i oszustwach swego eks- 
męża. 

Władze stwierdziły, 
sfalszował wszystkie swe doku- 
menty. W czasie rewizji przepro- 
wadzonej ubiegłej nocy w jego 
„kancelarji* znaleziono sfałszo- 
wane świadectwo maturalne, wy 
stawione przez szkołą Giżyckie- 
go, oraz misternie podrobiony dy 
plom uniwersytecki z ukończenia 
wydziału prawa, wystawiony na 
nazwisko — jak wykazały bada- 
nia — Jerzego S., gdy rzeczywi- 
ste imię fałszywego adwokata by 
ło Jan. Pozatem znaleziono fal- 
Szywe zaświadczenia, legityma- 
cję, a m. in. książeczkę wojska- 
wą, wystawioną na nazwisko Ja- 
na S. szeregowca, a następnie mi 
sternie przerobioną na podporucz 
nika. 

Fałszywego „mecenasa* osa- 
dzono w więzieniu  Mokotow- 
skiem do dyspozycji władz proku 
ratorskich, które prowadzą dal- 
sze dochodzenie. Jak stwierdzo- 
no, „mecenas“ ponaciągał szereg 
osób, powierzających mu Bwe 
sprawy da prowadzenia i przy- 
właszczył wicle depozytów na 
znaczne sumy pieniężne. 


Zacięta waika opryszka z policją 


po nieudanem włamaniu do mieszkania kupca 
w przedetniu jego wyjazdu da Palestyny 


RÓWNE, 36.2. Wezoraj wieczór 
na ul. Poniatowskiego rozległo się 
kilka strzałów rewolwcrowych. Był 
to fragment niezwykłego włamania 
do mieszkania Lejby Rejchmana. 

Rejchman sprzedał w przedednin 
wyjuzóc doPalestyny* dom i meble; 
a tzyskauć ze sprzedaży 3.000 zł. 
przechówywał w mieszkaniu. Pienią- 
dze te postanowili zdobyć bandyci, 
o których planach dowiedziała sie 
drogą poufną policja. 

Otrzymawszy ostrzeżenie policja 
poddała dom, w którym mieszka 
Lejba Rejchman, dyskretnej obser- 
waeji. 

Ukryci w ustepie funkejonarjnsze 
policji, zaaważyli wezoraj wieczór 
dwóch osobników, którzy otworzyw- 
szy drzwi wytrychem, weszli da mic- 
szkania Rejchmana. Gospodarz ba- 
mił w kinie, a w mieszkaniu obcena | 
DEORE -—zrM 


Wagony sypialne 
od lej do Ił'-ej klasy 


W warsztatach towarzystwa 
wagonów sypialnych rozpoczęto 
budowę wagonów nowego typu, 
które przeznaczone będą do ob: 
sługi pociągów dalekobieżnych. 
Inowacją będzię połączenie w je- 
dnym wagonie sypialnym wszyst- 
kich 3-ch klas. 


J. B. Priestiey 


n 
z 


była tylko sublokatorka Burstein 
małem dzieckiem. 

W obawie, by Bursteinowa nie pa- 
dła ofiarą bandytów, policjanci wpa- 
dli do mieszkania i zaskoczyli wła- 
mywaczy, AZ 

Joden z bandytów. wyskoczył: z 
pierwszego piętra na podwórze, dru- 
gi zaś nderzywszy „bykiem“ poli- 
cjanta w żołądek, wybiegł z miesz- 
kania. 

Rozpoczął się pościg i za bandy- 
tami posypały się strzały. Jeden z 
bandytów, 27-letni Jan Arendarczyk 
ranny w lopatke, został w ciężkim 
stanie przewieziony do szpitala ży- 
dowskiego, drugi, 24-letni Mikołaj 
Arendarezyk, brat  wymienionówo, 
równieź wielokrotnie karany, zdołał 
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2% lutego br. o godzinie 
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Tradycyiny Tłusty czwartek 


by jest niedożywienie i troski. 


zbiec na przedmieście Równego, 
gdzie w domu swym oczekiwał na 
policję, siedząc z rewolwerem w rç- 
ku przy stole. 

Gdy jeden z policjantów w pogoni 
za mim, pojawił się w drzwiach do~ 
numpi Arendarczyk podniósł rewolwer 
i pociągnął za eyngicl. Rewolwer za- 
ciął się jednak i w tym momencie 
w ciasnym pokoiku zawrzała zacięta 
walka, w czasie której wszystkie 
sprzęty zostały połamane. 

Dopiero po dłuższej chwili poli- 
cjanci z pogryzionemi do krwi przez 
Arendarezyka rękami, zdołali ban- 


dytę obezwładnić i odebrać mn re- 
wolwer, który przed dwoma miesią- 
cami został skradziony st. sierżan- 
towi PKU w Równem, Pietruszce. 
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Onegdaj zakończył się wresz- 
cie proces adw. Łypacewicza i to 
wurzyszy. Po sobotnim incyden- 
cie, kiedy ani jeden z obrońców 
nie chciał przemawiać pierwszy, 
kolejność przemówień została 
wreszcie ustalona. Pierwsi prze- 
mawiali adwokaci: Rudziński i 
Ruff — obrońcy oskarżonega. 
Zbijali oni tezę oskarżenia, jaka- 
by adwokat miał dopuścić się 
przestępstw jedynie po to, aby u- 


iż Jan S.} zyskać pieniądze na zabawy z ko 
| bietami lekkich obyczajów. Zda- 


niem obrońców, zarzuty te odno- 
sić się mogą jedynie do pozosta- 
łych oskarżonych, którzy byli sta 
łymi bywalcami spelunki Włodar 
czykowej na Nowym Świecie. 
Przechodząc do sprawy depozytu 
Kantorskiej, obrona twierdziła, 
że niema tu cech przestępstwa, 
gdyż Łypacewicz zwrócił co do 
grosza otrzymane od klientki pie 
niądze. Powoływali się na to, że 
Łypacewicz został okradziony w 
PKO na znaczna sumę, wskutek 
czego znalazł się w chwilowych 
trudnościach finansowych i na 


Zwycięstwo Andersena w biegu zjazdowym 
rapiczny wypadek Tokarza z lwowskiego , Sokoła ' 


Onegdaj w ramach międzynarodo- 
wych mistrzostw  narciarsk'ch Pol- 
ski w Zakopanem odbył się na Hal: 
Goryczkowej bieg pań i panów. Tra- 
sa ułegła skróceniu ze wzgledu na 
silny wiatr. W konkurencji meskiej 
długość trasy wynosiła około 2 km. 
przy różnicy wziesienia nkoło 400 m 
a dla pań około jednego km. 

W czasie biegu zdarzył się tra- 
giczny wypadek, którego ofiarą padł 
zawodnik iwowskiego „Sokoła Adam 
Tokarz, W czasie zjazdu Tokarz 
wpadł na drzewo tak nieszczęśliwie, 
że doznał złamania podstawy czasz- 
ki i wstrząsu mózgu. Tokarza odwie- 
ziono do szpitała w Aacopanem, gdzie 
walczy on ze śmiercią. 1 

Onegdajsze zawody rozpoczęły się 
biegiem zjazdowym pań. 2 19-wu 
zgłoszonych zawodniczek, stanęło na 
starcie 9, przyczem wszystkie ukoń- 
czyły bieg. Zwycięstwo odniosła Sta- 
szel - Polankówna, (Sokół — Zakopa 
ne) w czasie 2:30, na drugiem miej- 
scu przybyła Stopkówna w cz. 2:48,5, 
3 — Marusarzówną 2:56,5, 4 =— Bed- 
parzówna 3:2174 wFzystkię z 8. N. P. 
T. T.), 5 — Gajduschek (Bielsko) 
4:25,5. 

Bieg panów podobnie, jak i bieg 


Gdzie odbędą się igrzyska w 1940 r.? 


Kongres w Oslo cbraduje 


Onegdaj w Oslo odbyło się w wieł- 
kiej auli uniwersytetu uroczyste ot- 
warcie Międzynarodowego Kongresu 
Olimpijskiego, Na otwarciu obecny 
był król norweski, członkowie rządu, 
dyplomacji i t. d. W kongresie biorą 
udział przedstawiciele 24-ch państw, 

Głównym punktem obrad kongre- 
su jest kwestia terenu igrzysk olim- 
pijskich w 1940 roku, Decyzja w tej 
Sprawie zapadnie -dziś lub jutro. Jak 
już o tem szeroko pisaliśmy, najpo- 
ważniejszymi kandydatami na orga- 
nizację igrzysk Są: Japonja, Włochy 
i Finlandja. Przedstawiciele Włoch po 
twierdzili na Kongresie, że zgadzają 
się ną wycofanie kandydatury Rzymu 
pod warunkiem przyznania Włochom 
organizacji igrzysk w 1044 roku, W 


Finlandii mają nadzieję, że wybór 
kongresu padnie na Helsinki. Rząd 
fiński uchwalij 10 miljonów marek 


fińskich na koszty urządzenia olim- 
piady w razie przyznana Finlandji or 
ganizacji igrzysk w 1940 roku. 
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Pani Crockitt była to mała, trzęsąca się kobietka, 
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jstatnie słowo” Łypacewicza 


Wyrok zapadnie w czwartek 


udzielił ostatniego słowa oskate 
żonemu. Adw. Łypacewicz gło- 
sem cichym oświadczył, że nie 
prosi o względy dla siebie, lecz 
pragnąłby, aby sąd ferując wy- 
|rok miał na uwadze żonę oraz je 
go dziecko, którzy nic nie są wir 
ni. Krótkie swoje przemówienie 
Łypacewicz zakończył następuja- 
cym zwrotem: 


pierwsze żądanie klientki nie 
mógł zwrócić depozytu. Przecho- 
dząc następnie do omówienia 
weksli oraz czeków bez pokrycia, 
jakie puszczała na konto Łypace 
wicza paczka jego satelitów, o- 
brońcy twierdzili, że niemą tu 
cech karalnych, a poszkodowani 
mają jedynie akcję cywilną. Gdy 
by bowiem sprawy  niewykupio- 
nych weksli i czeków traktować | 
rygorystycznie, zabrakłoby miej- 
sca w więzieniach dla prawdzi- 
wych przestępców. 

Skolei przemawiali obrońcy po 
zostałych oskarżonych, którzy wil 
nę starali się przerzucić na Ły- 
pacewicza. Zdaniem ich, skoro 
Łypacewicz dobrowolnie wyda- 
wał swoję weksle i czeki, nie 
dziwnego, że były onę brane do 
dyskonta, tembardziej, że oskar- 
żonym chodziio tylko o zarobek. 
Większość z nich sądziła, że w ra 
zie trudności finansowych Łypa- 
cewiczowi przyjdzie z pomocą 9j 
ciec, który pokryje za niego zobo 


— Wiem tylko jedno w téj ca- 
łej sprawie, że gdybym w tej 
chwili znalazł się na ulicy w 
Warszawie i spotkał kogoś ze zna 
jomych, nie śmiałbym podejść do 
niego i podać mu rękę". 

Ogłoszenie wyroku nastąpi w 


czwartek w godzinach południo- 
wych. 


Mecz Warszawa-Beriin 
przyniisł na czysto 
przeszło 2.500 złoiych 


Pieściarstwo jest w stojicy bardzo 


wiązania. popularnym sportem. W związky z 
Po przemówieniach stron, sąd|tem ciekawe imprezy bokserskie sa 
mam | Calc intratne. Naprzykład ostatn: 

mecz międzymiastowy reprezentacji 


Warszawy i Berlina przyniósł docho- 
du brnutio okolo 7.000 zł. 


Odliczając koszt sprowadzenia i t- 
trzymania drużyny berlińskiej oraz in 
ne wydatki, Warszawski Okręgowy 
Zwiazek Bokserski zarobił na czysto 
2.500 zł, 


Saneczkarskie 
mistrzostwa Polski 


W Krynicy zakończono wczoraj 24 
wody saneczkarskie o mistrzostwo 
Polski. 

W. jedynkach panów mistrzostwo 
Polski zdobył Maks Enker (Makabi 
Krynica), który uzyskał w czterech 
zjazdach ogólny czas 7:01,8, drugiem 
miejscem podzielili się Gębał (Ochot 
niczą Straż Pożarna, Krynica) i Wit- 
kowski (KTH) w jednakowym cz. 


pań wykazał gremjalne wycofanie 
się z konkurencji, bowiem w biegu 
zjazdowym panów ze 133 zgłoszo- 
nych stanęło na starcie zaledwie 
60-cin z których bieg ukończyło 55. 
Bieg ten odbył się w konkurencji wła 
ściwie tyłko krajowej, gdyż z zagra- 
nicznych narciarzy startował tylko 
jeden Norweg Andersen. On też zwy 
ciężył bezkonkurencyjnie w cez. 2:18. 
Na drugiem miejscu znalazł się Wein 
chen (| Wintersportklub Bielsko) 2:22, 
3 — Rajski (Wisła) 2:55,5, 4 — Za» 
jac (SNPTT) 2:29,5, 5 — Jabłoński, 
6 -— Choinkes, 7 — Kurpie! - Łękaw- 
ski, 8 —- Orlewicz, 9 — Lorek, 10 — 
Władysław Czech. 

Z ważniejszych zawodników zako- | 7.02 8 
piańskich Łuszczek  zajał dopiero; 7). z RZ 
29-e miejsce, a Gabryć 30-te. Niej Następne miejsca zajęli: 3) Posseld 
wziął udziału w biegu Bronisław | (HDW, Czechosłowacja), 4) Piecho 
Czech, który jest jeszcze chory. Zdy-|ta, 5) Dziączko (obaj z KTH), 6) Ka 
skwalifikowano Stanisława  NMarm- wa (Zw. strzelecki), 7) Rączkiewicz, 
sarza, który na polowie trasy zgubił | 8) Piechura (obaj 4 KTH). 9) Sala, ` 
nartę i bieg ukończył na cudzej nar-j| (Zw. rezerwistów) i 10) Mauret 
cie. - | tZw. strzelecki). : 
„Wczoraj odbył się na Hali Kondra-| Wśród pań: mistrzostwo Polski zdQ, ,. 
Lotrej; slalóm, „juke; dalszy-ciag kom- była ponownie Enkerówną. (Makabj,,, 
binacji alpejskiej, Do konkurencji tej | Krynica) w cz, 7:45,7. Na drugiem 


zakwalifikowało się 9 zawodniczek i; miejscu znalazła się Migaczówna 
(KTH) w czasie 8:04,5, 


25 pierwszych zawodników. 
Nasi tenisiści 
w Monte Carló 


Wczoraj rozpoczął się w Monte Cat 


aiaa nn NN ZZ a 


x „tlo międzynarodowy turniej terńsowy 
Przed kongresem Stoi trudny wyt), udzialem naszych tenisistów, Do 


bór. Każde z państw posiada bowiem 
poważne kwalifikacje i argumeniy na 
organizację igrzysk. Poważnym argu 
mentem Japonji jest: gotowość pokry 
cia kosztów przejazdu około 1000 za- 
wodników na teren igrzysk olimp:j- 
skich w Tokjo. Również i Lozanna 
ma pretensję do organizacji igrzysk, 
a jako najpoważniejszy argument wy 
suwa ona jubileusz 50-lecia Między- 
narodowego Komitetu Olimpijskiego. 


Monte Carlo przyjechali$z Beaulieu: - 
Hebda, 'Farnowski ; Witman, z Portu- 
|oalji zaś przyjechał  Tłoczyński, W 
em sposób cala nasza czwórka znala- 
zla s.ę razem, 

Losowanie dało następujące wyni- 
ki: Hebda gra w pierwszej rundzie z 
Rado (Włochy), Tarłowski z Palmie= 
rim (Włochy), Witman z Boussus'em 
(Francja), a Tłoczyński z Legey'em 
| (Francja). 


Jeśli już mowa o igrzyskach olim- | 

pijskich, warto podkreślić stanowisko Ziin organizuje mecz 
F 

Poiskz-izechostowacja 


rządu belgijskiego, który postanowil 
Najbliższy mecz Polski w boksie o 


nie udzielić związkom sportowym żad 

nych subwencyj na koszta wysiania 
puhar środkówej Europy, odbędzie 
się z Czechosłowacją. Wiadome jest, 


ekspedycji olimpijskiej do Berlina. 
Rząd belgijski jest zdania, że odpe- 

że siolica Czechosłowacji, Praga, nie 
interesuje Się na tyle boksem, aby 


wiednią sumę można zebrać przez 
opodatkowanie sportowców, wzzlęd- 
nie przez podwyższenie cen biletów 
na zawody sportowe. * i a 
um oplacało się przeprowadzić ten mecz 
w Pradze, 
Dotychczas mówiono o Brnie Mo- 
rawskiem jako o terenie męczu Pol- 
ska — Czechosłowacja, Jak się Oka- 
zuje jednak mecz ten odbędzie się w 


-—— Chwileczkę, — powiedział Charlie — zanim zącz- 
niemy o czemkolwiek mówić, powiedz mi, co to za le- 
karz leczy ciotkę? 

=- To stary doktór Inverurie, u którego leczyliśmy 


się całe życie. Wielki rudy chłop, zapala się łatwo 
i knie, jak sto djabłów. Nawymyśla, nalaje, a jak mu 
się kto sprzeciwia, to potrafi wylać poprostu za drzwi. 
Kłóci się z całym światem: z rządem, radą miejską, 
z innymi doktorami: nie sobie z nikogo nie robi. Zna 
całe miasto na wylot, wszystkich jego mieszkańców 
i według mnie jest najlepszym lekarzem w Słakeby. Ale 
czemu o to pytasz? 

—- Chciałbym się z nim poprostu zobaczyć, 

— Poco? Czy spowodu matki? To na nic się nie 
7a. Powie ci to, eo nam powtarza oddawna: że powin- 
na wyjechać do sanatorjum nad morzem, mieć staran- 
ną opiekę i odpowiednie odżywianie, a wtedy może po- 
wrócić da zdrowia. Ale wszystkie darmowe miejsca są 
zaiętę, czeka na nie długa kolejka, a resztę miejse trze 
ba opłacać. My zaś w tej chwili taksamo możemy my« 
śleć o zapłaceniu sanitorjum. jak o podróży na księżyc. 

— Wiem o tem, Johnny, powiedzial > szybko 
Charlie. 

Ale trudno było w tej chwili przerwać Johnnyćmu: 

— Staramy się tylko o to, by mogła zjeść parę jajek 
1 napić się trochę mleka... co tu gadać o sanatórjum. 
Mówiłem ci już, Charlie, że przyczyną tej całej choro- 


ty tygodniowo, wliczając w to zarobki Madge, które sa 
znacznie mniejsze, niż przypuszczają. Z% tego płacimy 
sześć i pół szylinga tygodniowo za mieszkanie. A wę- 
giel, gaz, jakieś reparacje ubrania, czy obuwia, poza- 
tem ubezpieczenie, to jest kasa pogrzebowa... musimy 
przecież być przyzwoicie pochowani, gdybyśmy nawet 
przymierali głodem. Odejmij to wszystko od dwu fun- 
tów, a zobaczysz, że pozostaje nam koło dwudziestu 
czierech szylingów na życie i.. przyjemności. Więc po- 
to. by nam nic nie brakowało. ona odmawiała sobie 
wszystkiego. I tak już trwa od lat. Nie zapominaj, że to 
się nie dzieje od wczoraj. To jest właśnie życie Slakeby 
ity masz przyczynę tego, że mama leży tam na górze. 
Nie zniesła takiego życia. 

—. Słuchaj, Johnny, — powiedział Charlie, mar- 
szcząc czoło — zobaczę się z tym lekarzem i powiem 
niu, że matka twoja musi jechać do sanatorjum, że po- 
jedzie. 

— Dobrze, ale kto za nią będzie płacił? 

— Ja. 

Johnny spojrzał na niego zdumiony: 

— Ależ nie możesz tego zrobić, Charlie, nie jesteś 
w stunie, mój maly. 

— Gdybym nie był w stanie, nie ofiarowywałbym 
się z tem. Wierz mi, że mogę. Dali mi tam w Londynie 
dość dużo pieniędzy. 

— Dobry z ciebie chlopiec, Charlie 

Na krótką chwilę wyraz twarzy Johna pozbył się go- 
ryczy i Charlie miał uczucie. że stoi przed nim jego ku- 
zyn sprzed siedmiu lut. i 

— Chodźmy teraz do tej pani Crockitt, — powie- 
dzia! Charlie, — a popołudniu zobaczę się z lekarzem. 


l 


czysciutka, schludna i ogromnie dumna ze swego mie- 
szkania. Charlie nie zdążył jeszcze być w jej domu pię- 
ciu minut, kiedy już mu powiedziała, że potrafiła 
„utrzymać dom“. Robiła temi przechwałkami wrażenie 
wodza, który oswobodził wreszcie diugo oblegane mia- 
sto, i w istocie jej losy były do niego podobne. 

Mąż jej był mechanikiem w jednej z wielkich stocz- 
ni tego miasta i chociaż zaznał już za życia bezrobo- 
cia i biedy, to jednak umarł, zanim jeszcze miasto po- 
grążyło się w tak okropnej otchłani. Wdowa pociesza- 
ła się tem nieraz, patrząc ze wzruszeniem na powięk- 
szoną fotografię nieboszczyka, który wyglądał na niej 
jek olbrzymie wąsy, wyianiające się z morza mgły. 
Dwie zamężne córki wdowy mieszkały w szczęśliwszej 
okolicy kraju. Mogła w każdej chwili wyjechać stąd 
i zamieszkać u którcjś z nich, ale czuła, że dzięki pa- 
mięci pana Crockitta, swojej wlasnej dumie i swemu 
synowi Harry'emu, temu co to nie miał spodni, utrzy- 
mała ten dom. Miała więc z czego być dumna, gdyż 
w dodatku utrzymywała siebie i rodzinę za marnych 
kiłka szylingów tygodniowo. Drugą jej pasją była her- 
bata, lubiła powtarzać: 

— Wolałabym, żeby pan mnie zastrzelił, niż żebym 
nie miała mojej filiżanki herbaty. 

Te słowa nadawały odcień dramatyczny opowie$ 
ciem z mieszkania przy Fishnetstreet 37. 

Była zachwycona tem, że otrzymala na kilka dni lo- 
katora: Charlie wynajął pokój tylko z pierwszem śni:- 
daniem, gdyż chciał pod pretekstem jadania u wuj», 
wspomagać ich pieniędzmi, lub produktami 


(D. c. Rio) 


Zlnie. W sprawie tej czechosłowacki 
związek bokserski porozumiał się już 
z miejscowym okręgiem. 


amm zwycięzcą 
w Beaulieu 


Finalowc spotkanie międzynarodm» 
wego turnieju tenisowego w Beau- 
heu pomiędzy Niemcem Gramnmiem, 
trzecą rakietą świata, a Włochem 
Palmierim,, zakończyło się  łatwem 
stosunkowo zwycięstwem Niemca w 
stosunku 6:2, 6:4. 6:2, 

W dalszych rozgrywkach w handi 
capie, Witman odniósł dwa zwycę- 
stwa. bijąc Gaillarda 6:3, 6:4 i Mede 
cina 6:3, 6:4. Tarłowski przegrał Z 
tym ostatnum 2:6, 5:0. 


Świetna forma 
Amerykanów 


W nowojorskiej hali Madison Squa 
re Garden odbyły się zawody lekko- 
atletyczne, które dały w wyniku 
prawdziwą powódź rekordów śŚwiato- 
wych. Padło bowiem aż pięć nowych 
rekordów. 

W skoku w dal Owen osiągnął 7,85 
m.; wygrał on również 60 m. w cza- 


sie O sek. Na 1500 m. Gices Cun- 


ningham uzyskał czas 3:50,5. Wszy- 
stkie te czasy lepsze są od rekordów 
światowych. Nowe rekordy padły 
również w chódzie na 1500 m.i w 
rzucaniu ciężarów. 


Nerwy 


-- Co panu dolega? — zapytał 
lekarz. 


— Drogi doktorze, nerwy, kom- 
pletny rozstrój graniczący z czar 
ną melancholją, nie uwierzy pan 
jak ja cierpię, chwile, w któ- 
rych zupełnie realnie myślę o sa- 
mobójstwie, nachodzą mię coraz 
częściej. Oj doktorze! życie jest 
ponurym żartem... 

— Czy miał pan może w życiu 
jakiś gwałtowny wypadek? 

— Nie, nic takiego sobie nie 
przypominam, 
| — Thm... a może miał pan za- 
wód miłosny. 

i — Nie drogi doktorze ja... mia 
jem zawód kierownika browaru. 
Dziś browar ten jest moją włas- 
nością, pracować już — chwała 
Bogu — nie potrzebuję, bo 3.000 
miesięcznej renty... jako tako mi 


wystarcza. 

| — Utrzymuje pan stosunki z 
kobietami ? 

— Bardzo rzadko, znudziły 


mię te płoche i chciwe istoty. 

Lekarz przyjrzał się uważniej 
obliczu pacjenta, ponad płowemi 
wąsiskami wznosił się krwisty, 
potężny nos. 

= Używa pan alkoholu? 

— (O! tak, to jedno mi jeszcze 
% życiu zostało. 

— Czy dużo? 

— Ha.. kieliszków nie liczę, 
ale tak, to myślę że z butelczynę 
dziennie... 

Oblicze lekarza zajaśniało za- 
dowoleniem. 

— Zdaje się że jesteśmy u ce- 
lu, alkohol bywa najczęstszą przy 
czyną-nerwowego rozstroju. - Co 
skioniło pana do picia i w jakich 
warunkach uprawia pan ten zgu 
bny nałóg? 

— Najważniejsza rzecz, dokto- 
rze, znaleźć miłą i zaciszną knaj- 
pkę. Byle gdzie pić nie warto. 
Długo się szukałem zanim zna- 
łazłem takie ciche azylum. Na 
rogu Śliskiej i Grząskiej:Zacisz- 
ny barek, niema tam żadnej mu- 
zyki, ani tańców, słowem  nicze- 
go takiego, coby psulo apetyt. 
Specjalnością kuchni są nadzie- 


Zanim podadzą zamówioną po- 
| trawę, nie zawadzi wypić parę 
kieliszków anyżówki i zakąsić 
pocztowym śledzikiem... 

-— Wydaje mi się że byłoby 
zdrowiej pić czystą? — wtrącił 
' nieśmiało lekarz. 

— To bufonada! Ja też byłem 
tego zdania mając pańskie lata, 
ale z wiekiem, uważasz doktorze, 
smak się krystalizuje... po any- 
żówce każę sobie zwykle podać 
jałowcowe kropelki, do których 
świetną zakąską jest kuropatwa... 

— W śmietanie czy z rożna? 
— spytał lekarz. 

— Oczywista, że z rożna, śmie- 
tana obciążyłaby żołądek osłabia- 
jąc apetyt na indyka, którego u- 
mieją tam świetnie nadziewać 
kasztanami... 

— Wolę indyka nadzianego wą 
tróbką, — zauważył nieśmiało le- 
karz. 

— Może być i z watróbką... 

— A co pija pan pod indyka? 
— badał dalej doktór. 

— O różnie, różnic.. Ale c> 
tak gadać będziemy na sucho, 
wpadnijcie tam kiedy doktorze i 
skosztujcie sami.» 

— Dość! w jakich godzinach u 
prawia pan ten wstrętny nałóg? 
— przerwał lekarz wracając do 
poprzedniego surowego tonu. 

— Codziennie od 10-ej wieczór. 

— Zrana miewa pan oczywiś- 
cie katzenjammer. 

— Frajer z pana doktorze, 
mam świetne sposoby na katzen- 
jammer, mleko i rumianek. 

— Dziękuję to mi wystarcza... 
Przyjdzie pan we wtorek. 

Po wyjściu pacjenta lekarz po- 
czuł się dziwnie nieswojo. Szwę- 
dał się z kąta w kąt, nie mogąc 
sobie znaleźć miejsca. Dochodzi- 
ła dziesiąta. Lekarz podszedł do 
okna. Na dworze było paskudnie, 


coś padało ni to deszcz, ni to 
śnieg. 
— Brrr... pieskie życie — 


wzdrygnął się i zabębnił palca- 
mi w szyby. 

Nacisnął guzik dzwonka, 
szła służąca. 

— Kup mi Agata butelkę mle- 
ka i zaparz rumianku — zarzą- 
dził — a teraz proszę palto i ka- 
pelusz. 
Przepłókania żołądka dokonał 
lekarzowi wezwany nad ranem 
do komisarjatu kolega z pogoto- 


We- 
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ABC—ROWINY CODZIENNE 


| FATIMA - HANOUM 


Znak gwiazdy tworzy się z dro- Pewna chiromantka, p. Aunay, 


bnych linijek krzyżujących się |przepowiedziała raz we Francji 
kilkakrotnie i kształtem swym|na podstawie gwiazdy na Satur- 
przypominających gwiazdę. Jestjnie gwałtowną śmierć starszemu 


już pułkownikowi. Był to znany 
samotnik i odludek, który nigdy 
nikogo nie przyjmował u siebie w 
domu, słynąc ze skapstwa. Wyją- 
tek stanowił kapral jego pułku, 


on zawsze zapowiedzią, lub šla- | 
dem jakiegoś wydarzenia, pozor- 
nie niezależnego od naszej wolnej 
woli. Jednakże rozum i odpor- 
ność jednostki uprzedzonej o tem, 
może zapobiedz jeżeli nie samemu | który od szeregu lat przychodził 
wydarzeniu, to skutkom  jego.| porządkować mu mieszkanie. Ka- 
Gwiazdy spotykamy zazwyczaj na|pral ten dowiedział się kiedyś, iż 
wzgórzach dłoni, lub na liniach, | pułkownik otrzymał spadek i uda- 
jeżeli jednak znajduje się poza; je się nazajutrz do banku, żeby 
niemi, to wskazują chorobę, któ-| podjąć znaczniejszą sumę. Za- 
rej ostrzegawczy znak winniśmy | czaił się na niego i zamordował. 
odnaleźć i na linji życia. Naogół| Nie oblowił się jednak, gdyż pui- 
gdziekolwiek się gwiazda znajdu-|kownik przekazał odrazu całą su- 


je, ma ona swe specjalne |mę na swój rachunek bankowy i 
znaczenie, czasem znaczenie do-|do domu powrócił bez pieniędzy. 
datnie. Kapralu ujęto i wydano nań wy- 


rok śmierci. Ponieważ przepowie- 
dnia chiromantki wypowiedziana 


separacje, vozwodł, 


sily organiczne nie do-,żeństwach, 
rastają do takiej wielkiej miary. | procesy o dzieci i t. p. Zwłaszcza 


obłęd, o ile 


| groźnie się zapowiadają dla typów 
©] spod znaku Saturna i Słońca. fo- 
wiszowcy potrafią zwalczać ten 
zły los, u pozostałych typów taka 
gwiazda raczej zapowiada wdo- 
wieństwo. Gwiazda na wzgórzu 
Wenery to śmierć krewnego, lub 
przyjaciela. Na końcu linji rozu- 
mu, zwłaszcza jeżeli zakończenie 
to wypada na wzgórzu księżyca — 
to choroba umysłowa. 


Gwiazda na wzgórzu Merkur 
go, u typów wybitnie Merkurjal-/ 
nych, to skłonności do oszustw. a 
nawet do złodziejstwa 


Widzimy więc, że gwiazda poz? 
wzgórzem Jowisza, nie wróży za 
zwyczaj nie dobrego. 


TGISALNE PkUŚZFI 
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KOAFGKOWY (ZĘBÓW morena pEWkALGJA UKŻPA 


była w obecności kilku osób, prze- 
to wieść o sprawdzeniu się jej ro- 
zeszła się szeroko. Obecność wy- 
raźnej gwiazdy na wzgórzu Sa- 
turna, była zasadniczą wskazów- 
ka, lecz i na linji życia widoczna 


była przerwa, a w niej druga 
gwiazda. 

Natomiast gwiazda na pier- 
wszym członie trzeciego palca, 


t. j. palca związanego z Satur- 
nem, to alko sława, zakrojona na 
miarę sławy Napoleona, albo 


Tak naprzykład na wzgórzu 5 
wisza stanowi ona nieomylny 
znak wywyższenia danej jednost- DL. 
ki. To zaspokojenie ambicji, hono- i 
ry, szczęśliwa miłość, predesty- ; 
nacja do wielkich zaszczytów i i 
karjery. Połączenie tej gwiazdy 
z krzyżem położonym tuż obok, to KŻ 
miłość, lub małżeństwo z osobą $> 
wysoko stojącą w hierarchji spo* ; 
łecznej i wszystkie atuty płynące z 
z takiego związku. Im silniej roz- 5 
winięte jest samo wzgórze Jowi- p a 
sza, tem ambitniejsze można Ę | 
kz 4 
E 
k 


marzenia dla osobników mających 
gwiazdę i krzyż. Lecz nawet na 
mniejszych wzgórzach spotyka się 
znak ten, jest to symbol powodze- 
nia, dużych zaslug, talentu i go- 
dności. 

F 


Gwiazda na wzgórzu Saturna > 
JM: „F0< * 


jest zawsze zatrważająca, ozna- 
cza bądź nieuleczalną chorobę, 
jak paraliż, bądź nagłą śmierć. 
Ciężka choroba weneryczna daje 
zazwyczaj ten znak widomy wew- 
nątrz pierścienia Wenery. Cza- 


nia, trzeba przyznać że przyrzą-| wia. sem gwiazda ta przepowiada 
dzają je fenomenalnie! Jur. |lśmierć z ręki zbrodniarza. 
JE asza j e 
147) Zadał jeŚzcze kilka pytań obrońca, ale nie zdolał uzyskać dla 


Marek Romanski 
PODWÓJNE ZYCIE 
GRETY NIELSEN 


— To zrozumiałe — mruknął przewodniczący, poczem zapytał 
jeszcze. — Jakiego rodzaju była ta akcja, że uważał pan za właś- 
ciwe zakonspirować swe nazwisko? 

— Zakonspirowałem moje nazwisko tylko 
działałem bez wiedzy szefa wywiadu. 

Jak przedtem na Emmie Wigand, tak teraz wszystkie spojrze- 
nia spoczęły na pułkowniku Luciusie. Lucius jednak pozostał nie- 
ruchomy. 

— Czy było to postępowanie pozostające w sprzeczności z re- 
gulaminem? 

— Tak. — odparł twardo Kurt, 

Przewodniczący dał mu znak, by usiadł, poczem wrócił do 
przesłuchiwania handlarki obrazów. Opewiedziała wszystko, jas 
Kurt von Hedinger zjawił się u niej, jak nakazywał jej surowe 
milczenie, jak wyjawił jej, że jest agentem niemieckiego wywiadu, 
jak zabrał z sobą pejzaże panny Nielsen i odniósł je po czterech 
dniach, jak potem jeszcze dwa, czy trzy razy postępował tak samo. | 
Gdy Emma Wigand skończyła swe zeznania, zapytał ją prokurator. 

— A więc porucznik von Hedinger wielokrotnie i z naciskiem 
nakazywał pani tajemnicę? 

— Tak. Powiedział mi, że tylko przed sądem wojennym wolno 
mi wyznać prawdę, . 

— To też zeznaje pani przed sądem wojeunym — skinął ma- 
jor Grim. 


dlatego, ponieważ 


oskarżenego ani jednego korzystnego momentu. Starał się oslabić 
wrażenie zeznań staruszki kwestjonując świeżość jej władz 
umysłowych. Zadał jej kilka podstępnych pytań i zdawałoby się, 
że zbił ją z tropu. Ale prokurator czuwał. Gdy obrońca wypowie- 
dział sakramentalne „nie mam więcej pytań“ — major Grim wstał 
i zagadnął zwracając się do staruszki glosem pełnym szecunku. 
Podczas wojny poniosła pani, zduje się, pewne ofiary? 
Straciłam syna. 
Gdzie? 
Podczas oblężenia Verdun. 
Czy mimo swego matczynego bólu jest pani dumna, że pani 
syn zginął za ojczyznę? 

— Jestem dumna. 


— 


— I w imię jego pamięci jest pani gotowa — w miarę swych 
słabych sił — odeprzeć wszelkie podstępne zamachy na wielkość 


i potęgę Niemiec? 

— Tak, panie prokuratorze. 

Major Grim pochylił głowę, jakby ponownie — na znak szacun- 
ku, poczem zwrócił się do przewodniczącego, 

— Dziękuję. Nie mam więcej pytan. 

Von Hesseler z wyżyn swego fotelu oznajmił Emmie Wigand, 
że jest wolna, że poleca jej jednakże pozostać w gmachu sądu na 
wypadek, gdyby wynikła konieczność konfrontacji, lub złożenia 
dodatkowych zeznań. Gdy handlarka obrazów opuściła salę, prze- 
wodniczący szeptał przez chwilę z wotantarmi, naradzając się nad 
porządkiem badania dalszych świadków, poczem wymienił wożź- 
nemu nowe nazwisko. 

Człowiek, który wszedł teraz na salę był to nie kto inny. jak 
ów pan w binoklach, który tak bardzo interesował się zdolnościa- 
mi malarskiemi panny Nielsen i który tak często był gościem w 
sklepie przy Alexander Platz. 

O ile telefoniczna denuncjacja, dotycząca Kurta von Hedinger, 
zrobila piorunujące wrażenie na szefie niemieckiego wywiadu, to 
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Nadużycia w Izbie 
rolniczej 


WILNO, 26.2. W izbie rolniezej 
stwierdzono nadużycia urzędnika 
Sawickiego, który sprzeniewierzył 
2,400 zł. Sawicki zostat arcsztowany 
i oddany sędziemu śledczewn 


a „ Ae 


Na wzgórzu księżyca gwiazda 
zwiastuje chorobe, związaną z wo 
dą, jak puchlina wodna, wodozio- 
wie i t. p. albo niebezpieczeństwo 
utonięcia. Strzedz się wody! 


Gwiazdy na dole drugiego czło- 
nu kciuka, nad wzgórzem Wenety, 
te zmariwienia spowodowane u 
mężczyzn przez kobiety, u kobiet 
przez mężczyzn. Niesnaski w mal- 
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Na halach zakwitły krokusy. 


na innych ludzi z drugiego oddziału podziałala panicznie. W pierw 
szym odruehu wydano nakaz aresztowania Emmy Wigand, gdy 
jednak po krótkiem przesłuchaniu przekonano się, że staruszka nie 
nie wiedziała i że w najgorszym razie byla bezwolnem narzędziem 
w cudzych rękach — zwolniono ją. Zwolniono ją również dlatego, 
że w zeznianiach właścicielki sklepu wypłynęła postać jakiegoś pa- 
na w binoklach o nieznanen nazwisku i adresie, który skupował 
namiętnie pejzaże panny Nielsen. Zwolniono ją i wystawiono w 
sklepie posterunek w postaci cywilnego agenta, któremu polecono 
aresztować owego pana w binoklach, gdy tylko się zjawi. 

I pan w binoklach zjawił się zaraz na drugi dzień. Ale nie zja- 
wil się przypadkowo — jak mniemali ludzie z niemieckego wywa= 
du. Zjawił się rozmyślnie, bo to leżało w planie, zjawił się idąc śmia= 
ło w paszczę lwa. Wiedział, oczywiście, że będzie aresztowany, ale 
znakomicie odegrał zdziwienie i przestrach. Bez oporu podał swe 
nazwisko i adres. Sprawa pana w binoklach nie musiała jednak 
stać źle, skoro w trzy dni potem zwolniono go z aresztu, podobnie 
jak i zwolniono Kramera, którego zrazu chciano postawić w stan 
oskarżenia wraz z Kurtem. 

Nowy świadek podszedł spokojnym, pewnym krokiem do balu= 
strady. sklonił się z powagą trybunałowi, poczem zdjał binokle i jął 
je przecierać chusteczką. Von FHesseler odebrał od niego przysięgę, 
sprawdził poersonalja, poczem jał znowu grzebać w aktach. Pan w 
binoklach czekał spokojnie, aż przewodniczacy zacznie mu zada- 
wać pytania. 

— Świadek odwiedzał często sklep niejakiej 
przy Aleksander Platz — rozpoczęła się indagncja. 

— Tak. Ten sklep, podobnie jka wiele innych z obrazkami. 

— ` W jakiej mierze interesuję się pan malarstwem? Wedłuś. 
danych sprawdzonych przez sąd i potwferdzonych przez pana jest 
pan emerytowanym urzędnikiem pocztowym. Pańska emerytura w 
żadnym wypadku nie pozwala panu wydawać większych sum na 
kupno obrazów. 


Emmy Wigand 


(D. c. n.). 
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